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sportu

Polska p o d  znakiem
5 - k ó ł  o l i m p i j s k i c h
Kongres M. K. 01. obraduje nad igrzyskami w Tokio

W a rszaw a , w czerwcu.
P o  raz  pierwszy osiada Polska se- 

■ocr Międzynarodowego Komitetu Olim
pijskiego. P o  raz pierwszy też jzetknę- 
liśniy się z areopagiem dygnitarzy 
wszystkich państw  św iata, którzy decy 
dują o losach Olimpiad. Do M.K.Oi. na 
leżą bowiem tylko ludzie, którzy swym 
pochodzeniem, stanowiskiem, majątkiem 
gw arantują odpowiednie wpływ y i re
prezentacje: m nistrowie. generałowie
dyplomaci arystokracja.

Imponujący był pochód 27 dżentcinte 
r.ów w  nieskazitelnych żakietach, w 
zwartym  szyku z Motelu Europejskiego 

Prervdt«m  Pady  . Ministrów. Poli- 
:i ant zatrzym a! ruch, tłumy ,.gapiły 
ię" na ten niezw ykły widok na ciężk e 

łańcuchy zawieszone n a  piersiach, na 
m unuiry i ordery.

K o n se r w a ty s ta
z  u ro d zen ia

Przewodzi M.K.01. hr. Baiket Latour, 
potomek starej arystokratycznej rodzi
ny belgijskiej, nieskazitelny dżentelmen 
prezes Jockey Clubu, entuzjasta wyści
gów ikomiych sta ły  byw a.ee torów w 
Epsom. Ascott, Chantilly. Eughien.. Pan 
o wielkiej oglądzie, kulturze jednak od 
dalony od sportu praw dziw ego demo
kratycznego. sportu któty ma być nie 
przywilejem bogatych ale dobrem sza
rych mas.

\V -tych warunkach hr. Baillet Latour 
i-,'e może zmienić swych poglądów na 
amatorstwo i nie zmieni ich. Dal temu 
w yraz na konferencji prasowej, która 

. wlaściw ie zapoczątkowała obrady. Bo 
I prezes M.K.OI. jest w  każdym calu

N A  OTW ARCIE S E S J I  M. K .  OL.
śp ie szy  p rezes hr. liu ille t-L u thour w  to w a rzy s tw ie  min. M atu

szew skiego  i gen. Roupperta — delegatów  Polski.

| człowiekiem zachodu, docenia wartość 
prasy — zaczyna i kończy sw ą pracę 
kontaktem z nią.

Pełne humoru i finezji oświadczenia 
hr. Baillet Latour —  szczere i  otwar
te gdy można, dyplomatyczne gdy trze 
ba odpowiedzi na pytania -10 przedsta
wicieli p rasy  polskiej i zagranicznej 
rzuciły snop św iatła nie tyiko na tema
ty obradującego kongresu, aie i na jego 
kulisy.

W  części „anegdotvcznej" dowiedzie
liśmy się. że tenis nie jest na Olimpia
dzie reprezentowany z  własnej woli 
jednak prawdopodobnie dlatego, że  Da- 
sus Cup jest za dobrym ;nłere>;em. P ro  
pozycja, którą hr. Baillet Latour ,<.rob;i 
gen. Davisowi. aby w roku olimpijskim 
nie było rozgrywek pucharowych, nie 
była do przyjęcia.

Dowiedzieliśmy się tu że istnieją spor 
ty  podstawowe, lekka atletyka, szennier 
ka. w ioślarstwo bez których Olimpiada 
była by nie do pomyśiema i sporty, 
które dopiero wałczą o swe praw o o- 
byw atelstw a olimpijskiego, czasem z 
powodzeniem, czasem bez. Dowiedzie
liśmy się. że Olimpiada zimowa jest nie 
do pomyślenia bez narciarstw a.

Z n ó w  k o n f l ik t
a m a to r sk i

1 tak dotarliśmy do sedr.a tematów 
Sesji do konfliktu M.K.OI. — E1S kon
fliktu o  deiinioic amatora.

Hr. Baillet Latour powiedział, że już 
w okresie prac komisji, m ającej zdeii- 
niować am atora, okazało się to niemo
żliwe. bo trzeba by to zrobić dla każdej 
dziedziny sportu.

Ale definicja FIS jest w  każdym ra
zie nie do przyjęcia i przyjęta nie bę
dzie . Nigdy nauczycie! sportu nie bę
dzie mógł startow ać na Olimpiadzie: 
naAvet nauczyciel szermierki nie będzie 
mógł startow ać jako lekkoatleta (o usu
nięcie tego zakazu będzie zresztą kru
szyć kopie delegacja polska —  min. 
Matuszewski i gen. Rouppert).

A FIS mówił i mówi: nauczyciel ja 
zdy narciarskiej jest amatorem i jeśli 
go nie dopuszczą nie będzie narciarstwa 
na Olimpiadzie. Konflikt ten nie będzie 
rozw iązany na obecnej sesji — powie
dział to  w yraźnie hr. Bailiet Latour, 
może być rozw iązany dopiero na Kon
gresie Federacji Narciarskiej w llpcu.

Jeśli FIS zmięknie wówczas Igrzyska 
się odbędą. C zy w  Japcnii —  nie w ia
domo, nie można w ym agać od Europy 
i Ameryki, aby dwa razy w roku w y
syłała tak daleko swe drużyny. Może 

! Więc w  Norwegii...
Otóż plotki kt/luarowe mówią, że gdy 

i by Norwegia miała zapewnioną organi- 
jzację Igrzysk zm ow ych stanowisko FIS 

w którym Norwegia ma przemożne 
j wpiyw, zmiękłoby choć może pocią- 
; gnęłoby to dymisję m jr. Oestgaarda. o- 
I hecnego prezesa PIS.

O p iesza łe  T o k io
Drugim oświadczeniem doniosłej wa 

vi iest stwierdzenie przez hr. Baillet 
jLatoura, że M.K.Oi. nic jest zadowolo
ny z Japonii. Budowa stadionu nie tyi
ko nie jest rozpoczęta, ale nawet nie 
jest wyznaczone miejsce, gdzie będzie 
się on znajdował. Ale to nawet nie mia 
loby znaczenia bo w szystko  iest jedno 
czy stanie on na terenach Pueii, czy  o 
500 mtr od nich. A Japonia po trzęsie-

zaw islu  po  ra z  p ie rw szy  nu Iron tonie czasow ej (w  P olsce) sie
d z ib y  sekretaria tu  M. K. Ol. O b o k  seria sztandarów  narodo
w ych , zn a czą cych  udzia ł 27 delega tów  obcych  państw  w  kongre

sie  w arsza w sk im  M. K. Ol.

uiu ziemi pokazała, że umie prędko bu- Japonii na M.K.OI. będzie intensywny, 
dować. Toteż w  tej sprawie zapadnie chyba

W ażniejsze jest ociąganie się ( a  iak w  W arszaw ie decyzja. Albo Igrzyska 
mówią znowu plotki kuluarowe i targi odbędą się definityw nie w  Tokio, a lbo ., 
iinansowe) z  opracowaniem szczegó
łów  technicznych. Japonia jakby się nie 
orientowała, że jest tylko organizatorem 
że w  poszczególnych gałęziach 
decydujący glos maia Związki 

' narodowe, które ustalają progratny i 
szczegóły techniczne itd. Sadząc z tych 
słów i pogłosek konflikt jest poważny; 
ale sadząc z siły’ reprezentacji Japonii 
(bar. Imada. dr. Szaku. prof. Matsumo- 
!o i prof. Takahashii; delegat do M. K.
Ol. hr. Sayasliima oraz trzech specjal
nych wysłanników dzienników) atak

Wnioski i stanowisko
P o lsk ie g o  K o m ite tu  O lim p ijsk ieg o  

D w a  w n io s k i  p o lsk ie
W  parę godzin potem rozmawialiśmy 

na temat sesji z pik. (Jlabiszem. preze
sem P.K.01. Mówił on nam o wnios
kach polskich na sesję i stanowisku ja
kie po uzgodnieniu z P.K.01. zajmą na
si delegaci co do przeróżnych innych 
wniosków.

Wnioski polskie są istotnie doniosłe 
i ciekawe. Pierwszy ma na celu zapo
bieżenie tarapatom, w Jakich znalazła 
się pofska drużyna jeździecka po pro
teście Czechów i decyzji jury d'appel. 
odbierającym jej srebrny medal. P. K.
Ol. wnosi, aby w  przyszłości od decy
zji jury d‘appel można b y lo ,s ię  odwo
łać do specjalnej komisji; w  której 
skład wchodzi delegat M.K.OI. i aby 
w yrok jury d‘appel nie by! w ydawany 
Ptzed przesłuchaniem oskarżonych".

Drugi wniosek dotyczy przeciążenia 
zawodników olimpijskich przedbiegatni, 
półfinałami itd. P.K.01. proponuje frzy' 
ewentualności rozwiązania tei piekącej

O o  t w w r u n i a  -

m mi U W !
ia

sp raw y : 1) dopuszczanie tylko dwu za -i 
wodników z każdego państwa do kon
kurencji. 2) wyznaczanie minimów dla 
kandydatów na olimpijczyków, 3) uloże I 
nie programu tak. aby zawodnik tylko 
raz  dziennie startow ał, co równałoby 
się jednak rozciągnięciu program u np. 
lekkiej atletyki na 10 dni do  2 ty-1 
godni. P ierw szy wniosek będzie chyba 
przyjęty, drugi spotyka ' się z żyćzli- 
wym przyjęciem wszystkich delegatów, 
ale... sam i ̂ wnioskodawcy nie w ierzą w 
jego szanse. ; . .

Stanowisko P.K.01. w sprawie innych 
wniosków cechuje przede wszystkim 
obrona interesów polskich oraz dążność 
do rozluźnienia zbyt oiasnych deimicyj 
amatorskich M.K.OI. Stanowisko mądre
0 szerokich horyzontach, godne najwyż 
szej pochwały.

P rzy jęc ia  i  p raca
Program  obrad M.K.OI. jest przecią

żony pracą i przyjęciami. Mnożą się o- 
biady i śniadania; rauty i uroczyste 
przedstawienia przeplatane są  rannymi
1 popołudniowymi obradami w sali pom 
pejańskiej Hotelu Europejskiego. Co
dziennie wydawany jest komunikat, o- 
praoow yw any przez biuro MK.OIL z 
p.ilk. Berdezcm i p. Goesta de M are na 
czele. Daje on bilans posiedzeń w re
dakcji hr. Baillet Latour, nie zdradza 
tajemnic gorących dyskusji i utarczek 
za murami sali obrad.

Najuroczystszym momentem kongresu zw yc ięzca  o lim pijski W biegu 
był wielki obiad na Zaniku, w którym 400 m . p rzez  p lo tk i bierze udział 
m arszałek Smigly-Rydz podejmował w b o n ^ r r s i e  M  K  O l i a k n  i r r lv .  
niedzielę członków M.K.OI. w  zastęp- \  U l;  ,C a y
stwie p. Prezydenta Rzplitej, który wy t>y bodaj reprezentant m łodszego  
jechał do Bukaiesztu. pokolenia.

L O R D  B U R G H L E Y

CZWARTEK

Sprawozdanie specjalnego wysłannika z  meczu na Śląsku

D O M P R A S Y

(bez względu na miejsce sprzedaży)

N r 46 <1302) DNIA 10 CZERW CA 1937 ROKU ROK XVII

Pierwszy start Basków

D R U Ż Y N A  B A S K I J S K A  P R Z E D  H O T E L E M  M O N O P O L  W  K A T O W I C A C H
ADM IRA -  C R A C O V l A  1:0

Inhilaci a takuia  bram kę A d m iry . Korbas g łów kuje. P ie rw szy  z  lew ej— Góra, z  praw ej—Szeliga.
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P r a w d z i w y  M o p o t  s p r a w i l i  B a s k o w i e  k a p i t a n o w i  L i g i

Centra napadu i bramkarza
poszukuje reprezentacja Polski przeciwko Szwedom

W. niedziele 13 bm. o srodz. 18-ei od 
bedzie  się n a  stadionie W . P . w  W ar
szaw ie m ecz piłkarski pom iędzy repre 
zen tacją  i  d rużyna  reprezentacyjną Ba 
jków .

Kapitan L igi p. Szmid w yznaczył na 
•tępu iacą  drużynę:

P aw łow ski (C racovia): Oiemza
(Ruch). P a iak  (C racovia); Kotla rczyk 
II (W isła). 'W asiewicz (Pogoń). Lesiak 
(G arbarnia): R iesner (G arbarnia). Pion 
tek  (AKS), Smoczek (W arszaw ianka), 
.Wilimowski (Ruch). W odarz (Ruch).

S k ład  ten różni sie od pierw szej kon
cepcji. ogłoszonej oficjalnie w  ponie
działek. w  której przewidziano jako 
środkow ego napadu W ostala z AKS a 
na praw ym  skrzydle  H abow skiego z 
■Wisły.

Pow odem  zm iany stała się choro
ba (? )  W ostala i  udział W isły  w  tur
nieju jubileuszowym  W arty  w  Pozna
niu.

•
P isząc  w  ostatnim  num erze o  tneczu 

Ltgi z Baskam i, daliśm y w yraz nadziei, 
t e  p . Szmid. z uw agi na in teres ogól
ny . porozum ie sie z  p. Kałużą. Nieste
ty  panu kapitanowi Ligi było  w idocz
nie bardzo śpieszno, to też  ustalił dru 
iy n e  irienaw iazaw szy. zdaie  sie. kon
taktu z szefem sztabu  PZPN, ani też 
nie licząc się z rzeczyw istym i faktami.

W  przeciwnym  w ypadku nie mogło 
b y  się bow iem  zdarzyć, b y  po bardzo 
w yraźnych  dośw iadczeniach paryskich 
kierow nictw o napadu znalazło się znów 
w rękach W ostala. k tó ry  w  m arcu w 
identycznym  otoczeniu nie spełnił ocze 
kiwań.

P rzy p ad ek  (niedyspozyca środkowe

fo AKS-u) napraw ił na szczęście gaffę,
tó ra  codkreślam y jedynie dlatego, by 

w ykazać, jak  dziwnymi drogam i kro
czy  częstokroć lo ^ k a  sportow a.

W  P aryżu  w  sam a p o rę  jeszcze miej 
•ce  W ostala za ją ł M atyas. Zdawałoby 
się  zatem , ż e  najprostszą rzeczą b y 
łoby 1 tym  razem  pow ołać pod broń 
form ację, k tó ra  uzyska ła  tak niew ąt
p liw y  sukces. Intencje kapitana Ligi, 
trdv chodzi o  rezygnację z usług gra
cza lwowskiego, sa  zrozum iałe. Ma
ty a s  uległ p rzed  dwoma tygodniami 
kontuzji kolana i iak okazało sie na os 
tatnim m eczu z Ruchem odbiło się to 
na jego  formie.

W y b ó r padł w ięc na Smoczka, k tó
ry  posiada w szelkie kwalifikacje, by 
nadać linii ofensywnej pewien w yraz, 
a  przede w szystkim złączyć człony iei 
w  organiczną całość! U Sm oczka jest 
jednak jedno ..ale".... a  tyczy  sie ono 
konsty tucji psychicznej tego gracza.

Sm oczek jes t bezsprzecznie na jbar

dziej utalentow anym  środkow ym  na
pastnikiem  Polski. Panuje nie tylko zna 
komicie nad piłka, ale posiada też w ro 
dzony „spry t futbolow y". Jest tech
nikiem 1 strategem . w  każdej jego ak
cji, w  każdym  podaniu w idać myśl. da 
leka od szablonu.

W alory  te sa  ogólnie znane 1 cieszy 
łyby  sie na pewno znacznie w iększą 

| wagą. gdyby  Smoczek umiał też pa- 
i now ać nad sw oim  usposobieniem. Nie
s te ty  cecham i charak teru  nie przypo
mina on Zaw iszy! N a Sm oczka nie 
można się zdać. b y ł i pozostanie, zda
je  sie co  w sze czasy , lekkoduchem i 
to jes t przyczyną, dla k tórej widzimy 
go tak  rzadko  w koszulce reprezenta
cyjnej.

Jeśli Sm oczek w eźm ie na ambit. je
śli bedzie mu rzeczyw iście zależeć na 
tym . b y  popisać sie przed szerokim  fo 
rum 1 stanie na boisku odpowiednio 
przygotow any, w ów czas nie obaw ia
m y się o jego rolę! Kto w aży sie ied
nak dać poreke. że  Smoczek zdobę
dzie się na konieczny hart ducha i w 
ostatnich kilku dniach prow adzić be
dzie życie  sportow ca, powołanego do 
wielkich zadań?

C ieszylibyśm y sie. gdyby napastnik 
W arszaw ianki zgotow ał sceptykom 
niespodziankę, w  świadom ości tego. 
że iest to dopraw dy ostatnia próba, od 
k tórej zależeć bedzie, czy  w  przy-

Katowice przyjmuję
B a sk ó w

30-osobowa ekspedycja p iłkarska i  Eużka- 
«  ( t t k  PO baskljaku nazyw a ale k ra j  B a
sk ó w ), z jechała  — jak  o tyra J u t  donieśliśm y, 
w  n iedziele  do  etoHcy G órnego M ąaka, gdzie 
*am ieszkała  w  ho te lu  M onopol.

S  Z apow iedź m eczu, a  ju ż  spec ja ln ie  przy- 
zd H iszpanów  d o  K atow ic zelek tryzow ał ea- 

nlem al Śląsk. Kilku z  gości w łada francu- 
tk łm , to  t e ł  n ie trudno ale z  nrml porozum ieć.

Śląski O .Z .P .N . uprzyjem ni) H iszpanom  pn. 
b y t  na  Śląsku ja k  tylko m ógt. W  specjalnie
w ynajętym  au tocarze  obw ożono p iłkarzy  pl- 
raoeJakich po  całym  w ojew ództw ie, pokazując 
tm  m . łn . n a jb a rd z ie j godne  zobaczenie oble- 
k ty  przem ym ow e, o ra z  ośrodki f.w .

SKŁAD BERLINA NA MECZ z Krakowem 
(20  czerw ca  w  K rakow ie) je s t b a rd zo  eilny 
1 Niem cy p rzypuszczają, t e  uda Im aie po- 
w tórzyć o s ta tn ie  sukcesy  2 :0  I 5 :4 .  Skład 
brzmi n astęp u jąc o : Schw arz (H e rth a ), Ap- 

I K rause (H e rth a ); R addatz  
(U nion O berschoenew elde). B ossm ann (W a- 
£ 5 7  Slmon <®SV 9 2 ) :  Ba Hen d a t (BSV 
» ) ,  Sobek (H erttie), B em d t (T ennls Borus- 
•*•)■ (B ew ag), Ha ho (H erth a ).

SĘDZIA POBITY
Nlenotowaną oddaw na w historii plł- 

karstw a poznańskiego aw anturą  i po
biciem sędziego zakończyły  sie zaw ody 
finałowe o m istrzostw o juniorów  okręgu 
poznańskiego. P o  zaw odach W arta— 
Legia, w ygranych przez pierwszych 
zupełnie zasłużenie w stosunku 3:0, fa
natyczni zwolennicy Legii poturbował, 
sędziego, k tórego ponownie napadnięto, 
gdy opuszczał boisko. P . Jeszkego o- 
p a trzy ł lekarz, m a on złam any nos, 
rzucono się na innych sędziów, kole
gów p. Jeszkego. O brażenia p. Jeszke
go w ym agają dłuższego leczenia. Nie
w ątpliw ie spraw a pociągnie za  sobą dal 
sze konsekwencje, a w tadze okręgu po 
przeprow adzeniu odpowiednich docho
dzeń ukara ją  odpowiednio winnych.

Hebda — Tloczyński 
Tarłowski-Wittman

L o so w a n ie  
m is tr z o s tw  P o lsk i

Losowanie tenisowych mistrzostw 
Polski, które rozpoczynają się w ponie 
działek w Krakowie dało wyniki n a 
stępujące:

Single panów, 32 uczestników. Roz
stawieni: Hebda. Tarlowski. Tłoczyński. 
Wittmaru Spychała*. Bratek, Pfahl, Ho- 
rain. Hebda gra z Warmińskim potem 
z Horainetn. a  pcttem w półfinale z Tło- 
czyńskim. k tóry  napotyka na Bratka.

Tarlowski gra z Pfahlem. a potem w 
półfinale z  Wittmanem lub ze Spycha
ła

Juniorzy. 24 zgłoszeń, startu ją: Ks. 
Tłoczyński* Strzelcteki, Tomaszewski. 
Kciuk itó.

Niestrój. Czajkowski, Kurman, Gott- 
schiak graią:

Dilble panów. Rozstawieni już wśród 
seniorów Hebda. Tłoczyński, Bratek I 
Tarlowski. Spychała gra z Małcurzyń- 
skim.

Single pan. 25 zgłoszeń: Rudowska 
gra t  Głowacką, która przedtem spoty
ka sie ze zwyciężczynią meczu Neuma 
nówną — Sćephanówna. Lilpopówna gra 
w  półfinale z Zofią Jędrzejowską.

Duble pań : zgłoszone 6 par.-
Mixty: 15 par.

szłości m ożnaby z  czystym  sumieniem 
domagać sie powołania go do druży
n y  narodow ej! ^

Skład pom ocy nie nasuw a zastrze
żeń. W asiewicz jest na pozycji sw ej 
bez konkurencji. K otlarczyk obniżył 
w praw dzie sw ój poziom, iednak w  cięż 
kim boju rutyna m a sw oje w alory. Nie 
spodzianka ies t powołanie Lesiaka.

Pomocnik G arbam i na m eczu trenin 
gow ym  przed w yjazdem  do P aryża  
spisał się zupełnie dobrze. Również w 
zespole klubowym w ykazuje pow aż
ne kwalifikacje. Czas zatem  najw yż
szy. by poddać go pow ażnei próbie, 
to  też przypuszczam y, że z ekspery
m entu tego kapitan P Z PN  powinien 
być zupełnie zadowolony.

Eksperym entalna na sto  procent jest 
obrona! Nietylko ze względu na inne, 
niż zazw yczaj nazwiska, ale i ich ko- 
m ulacie. Giemza iest energiczny, szyb 
ki i zdecydow any. Podobne za le ty  po
siada również Pająk. Obaj posiadała 
braki w  dziedzinie taktyki. A tej po
trzeba będzie bodajże w  wielkim stop
niu. gdyż w żyw iołow ości trudno b ę 
dzie dorów nać Hisźpanom.

I jeszcze jedno! W adą G iem zy jest 
niski w zrost. P rzy  konsekw entnym  
forsowaniu g ry  górą i doskonałym  opa
nowaniu gtówek mała m iara okazać sie

musi pow ażnym  handicapem . Dlatego 
też pierw szeństw o dalibyśm y Lasocie, 
k tó ry  ies t nietylko w yższy, ale i z całej 
trójki najbardziej... rozważny. P ara  
Lasota. Pająk z Paw łow skim  w bram 
ce stanow iłaby pew na jednolita, zgra
na i w ypróbow aną^ u ż  całość!

Nie dysponujem y dzisiaj bram karza
mi wysokiej kiasy. B ył mement, w  któ
rym zdaw ało sie. że  Rudnicki zdystan
suje najbardziej rutynow anego Albań
skiego. Ostatnie w ystępy  w arszaw ia
nina nasunęły Jednak pewne wątpliwo
ści.

Paw łow ski z  Krakowa nie udowodni! 
wprawdzie, b y  umiejętnościami w y
przedzał dziś już lw ow skiego i stołecz
nego ryw ala, niemniej jednak powoła
nie go oceniamy również jako próbę, 
która p rzyneść może pew ne korzyści. 

•
Uwagi te piszem y bezpośrednio 

przed wyjazdem  do Katow ic, a  więc 
przed pierwszym  w ystępem  Basków, 
k tó ry  w yklaruje zapew ne niejedna po
zycję. I tutaj iest drugi moment, mogą
cy  św iadczyć o zbytniej pochopności 
kapitana Ligi.

Logika nakazyw ała bowiem przecze
kać mecz w  Hajdukach (a naw'et zna
leźć się na nim), w yzyskać dośw iadcze
nia i dopiero w  oparciu sie o  nie w y
dać ostateczna decyzje! N. S.

Bunt polsko-nlcmlecht
w  m ię d z y n a r o d o w e ] F e d e ra c ji b o k ser sk ie ]

W  niem ieckich kołach  pięściarsk ich  po
w stał p ro jek t zw ołan ia  kongresu M iędzyna
rodow ej Federacji B okserskiej. Pom ysł ten 
w ylągł s ię  w  tygodniku „B o x  a p o r t" ,  który 
od kiłku tygodni pom stuje n a  n iespraw iedli
wości t  krzyw dy, doznane przez zawodników 
Rzeszy podczas tu rn ie ju  o m istrzostw o Eu
ropy.

N ad czym m iałby obradow ać len kongres? 
Przede w szystkim  nad  now ą k lasyfikacją  s ę 
dziów . Niemcy —  zresz tą  n ie bez słuszno
ści —  s ą  zd an ia , że  skoro  w  M ediolanie 
s tw orzona  zosta ła  In s tancja  e lim inująca nie
dołężnych a rb itró w , to  należy rów nież w y 
naleźć sposób  p rzyw rócen ia  skrzyw dzonej 
spraw iedliw ości.

J es t to  zasad a  s łu szna , a le  jak  ją  w pro
w adzić w  życie. Czy skrzyw dzony zaw od
nik m a być po  ra z  drug i dopuszczony do 
te j sam ej w alki? Ale przecież w ów czas p o 
p lą tan y  zosta łby  p rog ram  każdego tu rn ie |u l 
W ięc m oże należy  pokrzyw dzonego uznaw ać 
autom atycznie zwycięzcą? Ależ w  takim  
raz ie  kom petencje sędziow skie p rzeją łby  Ko 
m ite t W ykonaw czy FIBA. A skoro  on s ę 
dziuje. to  po  co  w  ogóle sędziow ie punkto

wi?
W ydaje  s ię  w ięc, że  oprócz ścisłego 

nadzoru  n ad  sędziam i punktow ym i, oprócz 
kon tro li ł  sk reślan ia  Ich z  lis ty  a rb itró w  
nie Istn ie ją  żadne sankcje  dopilnow ania  do 
kładnego I sp raw ied liw ego  orzekan ia  o zw y
cięzcach.

t e  syslem  ten Jest jednak  w ystarcza jący

O•becny stan tabciii ligowej
Meczów 36 
Bramek 131

<0 • H 
> O o cd.

U

c/5
hd
<

(U
_eu3
od

cfi•H •NO)w<cdc/i i-3t*cd
0

>(3O■00OO-i Q

4)O.2.‘ST•H
£

•U•00co•wi
80)

cd

&wNh
Cu

Pkt. Bramki

Cracovia ■ i:2 2:0 i:i 1:1 2.2
5.0

1.1
5:0 5:1 3:0

3:0 11 6 4 1 1 6 : 6 2 9 : S

A.K.S. 2:1 ■ 2:2 3:i 4:2 0:4 2;i 2:0 3:0
3:0 9 7 1 1 1 5 : 3 21 :11

W arta 0:2 2:2 ■ i:i i:i 2:1 3:1 4:0 3:0
30 9 5 3 1 1 3 :5 1 9 : S

Ruch 1:1 i:3 1:1 a i;o 4:2 4:2 1:1 1:2 3:0
3:0 10 5 3 2 1 3 :7 2 0 : 1 2

W isła 1:1 2:4 0:1 IB 5:0 6;2 1:1 2:0 3:0
3:0 9 5 2 2 1 2 : 6 2 3 : 9

Warszaw. 2:2
0:5 4:0. 1:1 2:4 o;5 ■ 0:5 5:4 1:0, 'I 3:0

3:0 11 5 2 ,4 1 2 :1 0 2 1 : 2 6

Ł. K. S. 1:1
0:5 1:2 2:4 2:6 5:0 ■

60
2:4 0.0 3:0

3:0 l t 4 2 5 1 0 :1 2 2 5 : 2 2

Garbarnia 1:2 i:3 1:1 i:i 4:5 0:6
4:2 ■  . 0:0 3:0

3:0 10 3 3 4 9 :1 1 1 5 : 2 0

Pogoń 1:5 0:2 0:4 2:1 0:2 0;i 0:0 0:0 n 3:0
3:0 10 3 2 5 S :1 2 9 : 1 5

Dąb 0:3
0:3

0:3
0:3

0:3
0:3

o;3
o:3

0:3
0:3

0:3
0:3

0:3
0:3

0;3
0;3

0:3
0:3 ■ 18 — — 18 0 : 3 6 0 : 5 4

Baskowie zwyciężają Śląsk 4:3
po pięknej, szybkiej, pełnej temperamentu prze

COd s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a  P r z e g l ą d u  S p o r t o w e g o )
KATOWICE, 9 .6 . -  Tel. u  I. -  R e

p rezentacja B asków  — Śląsk 4 :3  (2:3). 
D rużyna śląska w ystąpiła z  W ostałem 
na środku, k tó ry  mimo ogłoszenia go 
-chorym " stanąj na posterunku.

S k ład  B asków  był następu iacy : 
B lasco, T reso , Aedo. M Claurren. M u- 
guerra, Echevarria, G orostiza, Regue?- 
veo, L angara, L arrinaga, Emilin.

P ierw szy  w ystęp  p iłkarzy  hiszpań
ski n ie  zaw iódł oczekiwań. O kazali 
się przeciwnikiem  ciekawym , dysponu
jącym  efektownym i elem entam i, które 
porw ać m ogły widownie. To też pu
bliczność śląska mimo porażk i swej 
drużyny nie szczędziła gościom  okla
sków, uznając zasłużone zw ycięstw o i 
wyżiszość nad swoimi, graczam i.

H iszpanie okazali się przede w szyst
kim m istrzam i teclm.ki. R az  p o  raz 
b łyskali fajerw erkiem  efektownych 
tricków, przyczem  działo  się  to  czę
stokroć naw et kosztem  taktyki, która 
pozostaw iała n iejedno do życzenia. 
Szczególnie gdy  chodzi o  defenzywę 
popełniano łam  często gafy , zapom i
n a jąc  o  kryciu w ysuw ających się d a 
leko do przodu śląskich napastników. 
S tąd  też pow stały  bramki, których 
p rzy  bardziej uw ażnej grze można 
było uniknąć.

W  ataku hiszpdnie grali szybko, jed
nak nie zawsze energicznie. Pod bram
ką częstokroć zapominali o  strzałach, 
chcąc widocznie wjechać z piłką do 
siatki. To też mimo szalonej przewagi 
w  drugiej połowie, kiedy nie schodzili 
praw ie z przedpola obrony śląskiej, u- 
zyskali z  trudem w yrównanie i zwy
cięską bramkę.

W yróżniał się u nich przede wszyst
kim pra-woskrzydłowy. Również kolega 
z lewej strony miał wiele efektownych 
zagrań. Hiszpanie celow ali naturalnie 
w  grze głową i forsowali ją za  wszel
ką cene nawet wówczas, gdy p‘łka po 
nagłym deszczu była dość ciężka i śli
ska.

G wałtowna ulewa była też zdaje się 
przyczyną obniżenia nieco poziomu go
ści w  drugiej połowie. W prawdzie dzię 
ki dobrej technice operowali również na 
gmąskirn boisku dobrze pitką, jednak 
gra ich nie miała już początkowego roz 
machu, a poza tym obrona była chwi
lami rażąco niepewna i ponosiła wiek 
szość w iny w  utracie bramek. Nie uie- 
ga wątpliwości, że n a  suchym boisku

gra Hiszpanów w ypadłaby prawdopo
dobnie nie tylko optycznie lepiej a ie  da 
laby też korzystniejszy rezultat

Pomoc gości pamiętała przede wszyst 
kim o ofensywie. Środkowy wysuwał 
się daleko do przodu, co nie było zaw
sze korzystne. Częściowo sytuacje rato 
wał doskonały start i szybki bieg, któ
rym Hiszpanie bezwzględnie przewyż
szali Polaków.

Drużyna śląska dopisnia jako-tako 
tylko w  pierwszej połowie. Grala w  ok 
tesie tym z wielką ambicją, która —  
gdy chodzi o obronę — utrzymała się 
do końca. Atak śląski miał szereg nie
zwykłych .zrywów. Akcjom brakło jed
nak konsekwentnej płynności, dlatego 
też akcje, które uwieńczone zostały na 
wet peinym skutkiem miały raczej cha
rakter dorywczości.

W  napadzie stosunkow o najrówniej 
g ra ł P iec i P ią tek  na łączniku. W ili
mowski miał kilka efektownych momen 
tów, a  W odarz by ł w yraźnie słaby. 
W ostal s ta ra ł sie jak  mógł, m iał nie
k tóre  zagrania dobre, w rzeczyw isto
ści jednak nie był kierownikiem napa
du jakiego potrzeba było na H iszpa
nów. Forsując ustaw icznie górne piłki 
u łatw iał im znacznie zadanie, a poza 
tym  nie w yzyskiw ał odpowiednio le
we! strony , k tóra p rzy  płaskiej grze 
osiągałaby^ zapewne lepsze efekty.

Pom oc Śląska zasadniczo zawiodła. 
W  okresie kiedy Hiszpanie byli mocno 
w ataku, nie um iata należycie parali
żow ać tych  akcyj. później ograniczyli 
sie pomocnicy w łaściwie do roli obroń 
ców  i s ta ra li sie jedynie odbijać piłki, 
co zr.ów fatalnie w płynęło na grę  na
padu i ten po przerw ie w łaściwie ca ł
kowicie sta tystow ał. Dopiero w końco 
wych m inutach atak  śląski znów ze
rw ał sie do paru  akcji, nie miał jednak 
szczęścia wykończenia ich.

Dobrze spisyw ała sie obrona, szcze
gólnie Giemza, energiczny i szybki, 
aczkolwiek i jego koledze S to larczy
kowi nie można niczego zarzucić. Zde
cydow aną interw encją napraw iali oni 
niejeden błąd przednich linij i uchronili 
d rużynę swą od w iększej klęski.

W  bram ce g ra ł początkow o Kwoka 
(C zarni Chropaczów ), k tó ry  w drugiej 
połowie po zderzeniu sie z napastni
kiem hiszpańskim ustąpił m iejsca T a
tusiowi. Kwoka w yw iązał sie ze swego 
zadania zupełnie dobige. Również T a

tusia nie m ożna winić z  powodu u tra 
ty  bramki.

Gra zaczęła sie z m iejsca efektow 
nym  atakiem  ślązaków . Hiszpanie prze] 
m ują jednak inicjatywę i raz  poraź ciąg 
ną pod bram kę w ywołując na wiodwni 
oklaski. W  8 ni., po ładnym , podaniu 
ze skrzydła lewego G orostiza strzela 
p ierw szą bram kę. P rzew aga  H iszpa
nów je s t  bardzo  si(na. Larinaga ma 
możność podwyższenia wyniku jednak 
pudtuje. Ś lązacy parokrotnie ładnie 
się prezbijają. szczególnie niebezpiecz
n y  je s t W ostal, w ysunięty dilacko do 
przodu.

W  24 m. udaje m u sie też przebój i 
uzyskuje on w yrów nującą bram kę. 
Tym czasem  pogoda "się zmienia, spada 
u lew ny deszcz, boisko staje sie śliskie 
i grząskie. W  29 m. obrońca Aedo od
bija zaledwie na kilka m etrów  piłkę, 
W ilimowski m om entalnie jest na po
sterunku i ślazacy prow adzą 2:1. W  
10 m. później daleki strza ł L angary  za
skakuje bram karza, piłka uderza w słu 
pek i idzie do siatki.

ś lązacy  mimo to dotrzym ują w tym 
, okresie kroku przeciwnikowi i w 43 
i minucie W ostal uzyskuje prowadzenie 

dla swoich b a rw  przy  niefortunnym 
w ybiegu bram karza hiszpańskiego.

D ruga połow a rozpoczyna sie z m iej
sca generalną ofenzyw a gości, k tórzy  
nie um ieją jednak w ykończyć akcyj, 
a  poza tym  wiele ich dobrych s trza 
łów  idzie tuż obok ceiu. Giemza, zde
rzyw szy się w 19 m. z dw om a, napast
nikami schodzi z boiska* m iejsce jego 
zajm uie Knast. Za chw ilę kontuzjono- 
wany je s t równie i Kwoka i usteipuje 
w bram ce m iejsca Tatusiowi. Śliskie 
boisko spowodowało jeszcze jeden wy
padek. W liimowski zderza sie z bram 
karzem  hiszpańskim  i również n a  krlka 
minut wychodzi poza granice pola.

Ofenzywa Basków  trw a nieustannie. 
B ram kę „czuć w pow ietrzu" ‘i jest to 
tylko kw estia czasu  kiedy padnie w y
równanie. W  32 minucie Emilin po
daje piłkę do środka, Giemza n ic  jes t 
w stanie jej chw ycić 1 R egueiro w y
równuje. W  3 m. później pada bram 
ka ze spalonego zdobyta główką efek
towną przez Larinage. Dafsze m inuty 
nie p rzynoszą zm iany w sy tuacji acz
kolwiek w ostatnich sekundach: Ś laza
cy przechodzą do ofenzyw y j m ają 
p arę  dogodnych okazji.

I skuteczny m ieliśm y przyk ład  w łaśnie w  M« 
diolanie, kiedy szereg  a rb itró w  podciągnęło  
a lf do  poziom u Jurorów  b a rd zo  uw ażnych 
I w zorow o obiektyw nych. Klasycznym przy
kładem  m oże tu  być chociażby n asz  p . Bie
lew icz, k tó ry  w e W łoszech ocenił bezb łęd
nie 17  w alk , a  w  k ra ju  (m ecze m iędzypań
stw ow e) po trą ri w ynosić decyzje obrażające 
n a jbardz iej podataw ow e po jęc ia  o p ieśc la r- 
stw le.

O zw ołaniu kongresu  FIBA m ów iła w  Me
d iolanie rów nież de legac ja  polska. P retek  
atem do  lego  zeb ran ia  m laly być tym  razem  
a le  n asze  krzyw dy, a le  nasze am bicje. Kie
row nicy  PZB zapow iadali przed zebraniem  
egzekutyw y FIBA, że doszli ju ż  do  p o rozu 
m ienia z  Niemcami i że dw a te  państw a obej
m ą Inicjatyw ę przeniesienia  FIBA ze  Sztok
holmu do  B erlina, p rzy  czym  Niemiec (d r 
M etzner?) ob jąłby  p rezesurę , i  P o lak  zluzo
w ałby sek re ta rza  p . Kankovszkyego. Kto 
w ie. czy  zb y t g łośne rozm ow y na  ten  te
m at n ie zaostrzyły  czujności W ęgra aa 
posiedzeniu, n ie zdw oiły Jego oporu I w 
rezultacie  n ie doprow adziły  d o  oddan ia  n a 
stępnych m istrzostw  Irland ii...

Po te j n ieszczęsnej decyzji p ro jek ty  PZI 
poszły Jeszcze da le j. S ta ło  sie bow iem  dla 
w szystkich obserw atorów  jasne , że Kankou- 
szky je s t p rzeszkodą n ie do om inięcia, n la 
do  przełam ania . W obec tego  kierow nicy 
ekspedycji naw iązali rozm ow y z Niemcami w 
spraw ie u tw orzen ia ... osobnego europejskie
g o  zw iązku pięściarsk iego. O rgan izac ja  ta 
k a  m iałaby —  podobno —  zapew nione p o 
parc ie  sze reg u  państw  środkow o-europej- 
skich, z  w yjątk iem , oczywiście, W egier.

Nie wiemy w  jak im  s tad ium  znajdu ją  sią 
w te j chwIU te  p ro jek ty . Nam w yda ją  aie 
one n ierealne, a  naw et —  trochę  dziecinne.

ż ad n eg o  Zw iązku E uropejsk iego utw orzyć 
s ie  n ie da . Z am iast rozb ic ia  FIBA próby 
te  m ogą doprow adzić ty lko  do  odosobnienia 
„bun tow szczyków ".

Nie u d a  s ie  rów nież „zm ian a  w a r ty "  w 
egzekutyw ie FIBA. Kankoyszky m a tam  
m iejsce w  abonam encie  tak  d ługo , dopóld 
w ykonuje c a łą  robo tę- O w yrugow aniu  go 
m arzyć m ożna ty lko  w ów czas, Jeśli znaj

d ę  w Polsce (nam  bowiem  m iałby przy  
sek re ta r ia t)  człowiek o  horyzon tach  u- 

mysłowych, sp rycie  I pracow itości Kankoy
szkycgo. Tym czasem  wiem y dobrze  (a  w io- 
dzą to  rów nież I nasi sąs led z i), że  takiego 

ia ta c z a  na  raz ie  nie posiadam y.
Na raz ie  nie m a co  w iec m arzyć o osob

nym  zw iązku. Pozostaniem y w  FIBA i m u
sim y s ie  nam yśleć nad  jak im ś życiowym  n- 
tożeniem  stosunków  z tą  o rgan izacją . A ści
ślej — z  p . A rturem  von Kankoyszkym.

ERD.

Sędziow ał p. Gerblich z L’2pin, k tóry  
p rzed p rzerw a nie uznał regularnie 
zdobytej bram ki przez H iszpanów. Wi
dzów zebrało się  około 12.000.

Co m y ś li  p . K ałuża
P o  mectru rozm aw ia liśm y z  kap itanem

P .Z .P Je . p. K ałużą, k tó ry  d o  te j  chw ili nie 
w ie , czy  zorgan izu je  w  na jb liż szą  środę 
mecz treningow y w  K atow icach Zasadniczo, 
je s t  on tem u przeciw ny, obaw iając  s ią , by, 
zby tn ią  Ilością g ie r nie przem ęczyć graczy .]

Z d rug ie j s trony  Jednak Istnieje też  oba-] 
w a , że  niedztetny mecz Ligi z  H iszpanami 
n ie  d a  kap itanow i P .Z .P .N . dostatecznych 
w skazów ek. Zależy to  w zńaczncj m ierze od ] 
tego , czy kap itan  Ligi zdobędzie sie jeszcze 
na  pew ne zm iany  w  składzie, k tó re  um ożli
w iłyby zbadanie form y tych g raczy . Jakich 
p a n  K ałuża b ie rze  pod uw agę. Szczególnie 
gdy  chodzi o środek  napadu.

Ż  gry  lew ej s tro n y , szczególnie W odarza, 
p .  K ałuża n ie byt zadow olny. Stw ierdza on 
jednali, że n ie je s l w  s tan ic  w  te j chwili 
pow iedzieć, ezy p rzy  Innym sposob ie  p ro w a 
dzenia a tak u  para  W ilimowski —  W odarz  nie 
w ypad łaby  znacznie lepiej.

Zastrzeżeń żadnych nie ma co  do  P ią tka  
I P ieca , ż a łu je  tylko, że  w niedziele n ie b e 
dzie m ógt g ra ć  w  W arszaw ie Habowskl, k tó 
rego  chciałby rów nież zobaczyć w  pow aż
niejszej akcjr. Z pom ocników śląskich był p. 
K ałuża b a rd zo  n iezadow olony. N aw et Piec, 
k tó ry  w  Paryżu  zdobył sobie ostrog i re p re 
zentacyjne. tym razem  zupełnie ja k o ś  znikł.

N atom iast z ciekaw ością  oczekuje kapitan 
PZPN eksperym entu: G iemza — P a ją k  w obro  
n ie uw ażając , że  m oże on dać n a w et dobre  
rezu lta ty . Poza tym  kłopot sp raw ia  p . Kałuży 
kw estia o b sady  b ram karza  chyba, że Paw łow 
ski okaże  s ic  w  niedziele taktycznie w b . do
b rej torm ie.

Decyzja odnośnie do u rządzen ia  meczu t re 
ningow ego w  K atow icach zapadnie dopiero  
Ju tro , t j .  w  czw artek , p o  telefonicznej ro z 
mowie t  PZPN. P . K ałuża o trzym ał w praw 
dzie lis t od kpt. Ligi, p . Sm ida i p rzesta ł mu 
kitka swoich u w ag  co do składu.

N. Susserm ann 
A.K.S. ZADOWOLONY!

Na rące sek re ta rza  A.K.S.-U nadszed ł w 
poniedziałek po  południu te leg ram  Ligi, od
w ołujący niedzielny mecz C racoyia —  Am ator 
ski. W iadom ość ta  zdjela kam ień z serca  k lu
bu chorzow skiego, k tó ry  m usiał b y  w yjechać 
do  Krakowa bez Bentkowskiego I ew . też 
W ostala.

PROGRAM IGRZYSK XII OLIMPIADY zo- 
s ta t ustalony ostateczn ie. O bejm uje o n : Lek
k a  a tle tyka, boks, k o lars tw o , szerm ierka, 
g im nastyka, pięciobój now oczesny, w ioślar
s tw o , s trzelan ie , p ływ anie , podnoszenie cię
żarów , zapasy , żeg larstw o , p itka nożna, pił- 
k a  w odna, hokej, p iłka  koszykow a, konkurs 
sztuk i. Dojdzie do tego  jeszcze pitka ręcz
na  i k a jakarstw o , jeśli w  ciągu  6  miesięcy 
pleć państw  zapew ni, że obeśle te  konkuren
cje w  Tokio. Jako pokaz  zo sta je  dopaszczo- 
ne Judo I b ase  b an . O dpadło w iec z p ro g ra 
mu ty lko  polo konne, w myśl zasady, że 
w przyszłości na  O lim piadzie m ogą być re 
prezen tow ane ty lko  sporty, upraw iane p rzy 

najm niej w  10 państw ach .

Uroczysty otwarcie
K on gresu  M. K . Ol.

Zgodnie z tradycyjnym protokółem 
odbyło się otwarcie Kongresu w P re
zydium Rady Ministrów. Po odśpiewa
niu przez chór hvmnu olimpijskiego w y 
głosi! przemówienie powitalne prezes 
PK.Oi. pik. Glabisz po czym witał 
członków M.K.Oł. prem ier gen. Sklad- 
kowski. w  imieniu miasta prezydent 

tarzyński. Ostatnie przemówienie wy- 
losit hr. Baillet Latour.
Środek pieknie udekorowanej sali ko 

minowej zajęli członkowie M.K.O!.. 
(W yznaczeni wg. obowiązującego s ta r
szeństw a) p raw ą stronę dyplomacja* 
lew a — przedstaw iciele Rządu i W ładz 
z min. U lrychem  na czele.

W  obradach biorą udzia! następujący 
członkowie M iędzynar. Kom. Olimpij
skiego: hr. Baillet -  Latour. Guth-Jar- 
kowski (Czechosłowacja), hr. de Rosen 
(Szwecja), hr. Gautier-Vignai (Monako) 
sen. de Muzsa (Węgry). Bolanachi (Gre 
cja), Diukicz ! Bucar (Jugosławia), Ed- 
strom (Szeweciia), Krogius (Finlandia), 
dr. Lewald (Nieme'-), pułk. Scharroa 
(Holandia), Bonacossa (Wiochy), bar. 
van der Oye (Holandia), Diknanis (Ło
twa). Fearrtley (Norwega), min. Matu
szewski (Polska), dr. Schmidt (Austria) 
von Hakt (Niemcy). Tschaprachikow 
(Bułgaria), gen. dr. Rouppert (Polska), 
lord Burghley (Anglia), min. Pietrł 
(Francja), hr. Soyeshima (Japonia). Ta- 
hir Pasha (Egipt). Brundage (USA), ks. 
Liechtenstein (Liechtenstein).

Obrady potrwają do piątku.
W e w torek w dalszym  ciągu obrad 

M iędzynarodow ego Komitetu Olimpij
skiego — kom itet przeprow adzi! w y
bo ry  nowych członków  M. K. Ol. O bra
no jednogłośnie, jako trzeciego przed
staw iciela S tanów  Zjednoczonych p. 
Frederica Rene G oudert, jako przed
staw iciela Szw ajcarii pik. Henri Gut- 
san, i jako przedstaw iciela Urugwaju 
p. Joaquina S erra tosa  Cibrlsa.

Do komisji w ykonaw czej kom itet 
w ybra! w  miejsce zm arłego barona de 
B olonay p. A very Brundage (Amery
ka). W  m iejsce dr. Lew alda. k tó ry  
zgłosi! dym isje — Karola von Halta 
(Niemcy). Komisja w ykonaw cza jako 
w iceprezesa w ybra ła  p. Edstroem a 
(Szw ecja).

Następnie kom itet rozpoczął obrady 
nad program em  igrzysk 12-ej Olimpia
d y  w  Tokio.

M. K. Ol. uchw alił ustanow ić spe
cjalny medal kinem atograficzny, k tó ry  
p rzyznaw any będzie co cz te ry  lata za 
najlepszy film, propagujący sport.

W ieczorem  odbył sfe bankiet w  Ho
telu Europejskim.

K.K.T. WALCZY O MISTRZOSTWO 
POLSKI

Drużynowy m istrz śląska  w  tenisie—K.K.T. 
(K atow ice), w ystąpi w  m eczu z  lwowskim 
T .K . (11  i 12 bm .), w  sk ładzie: Rudowska. 
S tcfanów na, P lah l, Grzcsiok 1 N iestró j. (h r) 

LWOWSKI KLUB TENISOW Y, w yjeżdża 
n a  niedziele do Katowić, gdzie  w  półhnale  
drużynow ych m is rzostw  Polski spo tka  aie « 
d rużyną  Katow ickiego Klubu Tenisow ego. 
Lwow ianie w y jeżdżają  w  najsiln iejszym  sk ła 
dzie . W  g rach  pojedyńczych w ystąp ią : Heb
d a  |  m istrz  okręgu Kotcz I, w  rezerw ie  Jest 
Kolcz II. w  g rze  podw ójnej para  Hebda — 
Stenzel, w  g rze  pojedyńczcj pań  W ełeszezu- 
kow a I w  grze m ieszanej W eteszezukow a — 
H ebda. W  razie zw ycięstw a w K atowicach 
LKT spo tka  sie w  półfinale w  ciągu  s ie rp u u  
* Lec'ą, we Lwowie.
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I  M I E J S K I E  G IM N .  IM .  S O W I Ń S K I E G O
zajęło 3 nńejscę  u- m ię d zy szk o ln y m  turnieju  uff karskim .

M J R .  L E W I C K I  N A  D U N K A N I E
jeden z  czo ło w ych  jeźd źcó w  p o lsk ich  w  tegorocznych  ko n ku r

sach łazi enkow skich .

L E K K O A T L E C I  T .  S .  MOŚCICE
urasta ją  w okręgu kru ko w sk im  nu p ierw szą  potcge. S to ją  o d  le
w ej: kier. sekc ji M róz, K w aśniew ski. G rabczyński. J e ż  Zglobickl. 

Serafini. K lęczą K w anniew ski, S korupa  i  Griigcr

P r z e d  s t a r t e m  w  A n t w e r p i i

Złotem sypia protektorzy
odradzające] się lekkiej atletyki belgijskiej

BRUKSELA, w  czerw ca , l i r . ,  k tó re  bez zm rużen ia  oka w yasygnow ał 
L ekkoatleci belg ijscy  p rz y g o to w u j, .!«  g o - V * w *  honorow y tego  k lu b a  p . T h o m to n . 

r , c / k o » ’o do „w ielkich dni s p o r tu - .  Jak p ra -  Na tym  jednak  o fia rn o ić  Jego s ic  n ie skon 
s a  brukselska nazyw a zaw ody, w  dniach  13. P « i le w a i  k lub  n ie  Jes t spec ja ln ie  bo-
27 i 28 cze rw ca . W końcu  czerw ca  o rganlzu- podobnie z re sz tą  Jak  w szystk ie  kluby
Je w Antwerpii k lub  B eerschot. ten sam , k tó - '<*««> a tle ty czn e  na  “w iecie, zaan g ażo w a ł on 
ry  o s ta tn io  zaan g ażo w ał H eljasza . „ m a i ,  H e lja az ., jako  tren e ra , rów nież n a  sw ó j rą -  
O lim p iad ę-, podczas gdy dw a tygodnie wcze chunek, co  g o  bedzic k osziow alo  108.000 tr . ,  
Mliej brukselski Rncing, zazdroszcząc s ław y  gdyż k o n tra k t z aw a rty  zo sta ł na  3  la ta  z  upo- 
B ccrschotow i, urządzi u  siebie zaw ody  k o n - sażeniem  3.000 fr . na  m iesiąc , n ic licząc n a j-  
ku rency jne , n ie wiele ustępu jące  an tw erp lj-  rozm ai szych  dodatków  1 m ieszkania 
sk im  W Antw erpii weźmie udział n asz  n a j-  Dla p. T h o rn to n a  nie w iele to  znaczy, na- 
lepszy  zespól, złożony ż  K ucharskiego, N o j i ,  leży on  do  najbogatszych  ludzi w  A ntw erpii, 
Sznajd  a  i innych, w Brukseli z a ś  popisze aie a  tam  bogactw o zaczyna s ie  do p ie ro  w  chwili 
so lo  w skoku w zwyż i w dysku —  Ita w  gdy  s ie  p o siad a  p rzy  sw e j w i l l  podm iejskiej

w łasne lo tn isko  i sam olo t, a  n a  m orzu  yaebt, 
zaw sze go tow y do  podróży naoko ło  św iata

M ecz 10  p a ń s tw
Do chw ili obecnej rg lo szcn l zosta li do

czyfc.

P la w c z y k a  p e łn o  
w e  F ran cji

N asz na jlepszy  dziesleciobojow icc nic po 
rzuc ił po w yjeździć z  k ra ju  lekk iejatletyk l i j w odów  an tw crp ljsk ich  n a jle p s i lekkoatleci: 
w  całe j prane** północnej je s t  go  pełno . Do F inlandii, N orw egii, Szw ecji, D anii, AnglU, 
chwili obecnej n ie  uzyska ł on tam  jeszcze  H olandii, W ęgier, Szw ajcarii i P o lsk i. Poza 
sw ych wyników z  roku ubiegłego, ale m ożna konkursem  w ystąp i kilku zaw odników  am ery- 
to  ła tw o  w ytłum aczyć brakiem  przeciwników hańakjc h , w śród  k tó rych  znajdzie  
i  b ieżn i. P ierw szy pów ażniejszy  s ta r t  F ta w -1  sw ego p o g ro m cłi g dyż  Belgow ie zażądali sko 
czyka  bedzic 13 czerw ca  w  B rukseli, gdzie  ^  g ly c x c f  k .ó fy  w  r a z k  
sp o tk a  w  skoku w w zw yż W ęgra B o d o as ,c -, poW< rct(ord iw la ta . To 
g o , o ra z  ca łą  p le ja d t  Belgów, Holendrów . potrłrt>nc d |a  rek lam y, podobnie, Jak 
Niemców, a  naw et T u rk a . Aby w ygrać  trz e - p r6bg  K usoclM llc£0  n a  3.000 m , k tó ra

udała .

PZLA p ie r w s z y
Polski Zw iązek L ekkoatle tyczny był p ie rw 

szym , k tó ry  tu  n ad esła ł sk ład  aw ej drużyny. 
P ozosta łe  p ań stw a  uczynią to  d o p ie ro  w 
dn iach  na jb liższych . Szw ecja  i  N orw egia, k to

konkurencjach pozajm ow ag  o s ta tn ie  m iejsce. 
Belgowie sie zaw zięli l  postanow iI) w iccej 
d rużyny francuskiej d o  sieb ie  n ie  rap ro a ić . 
S łow a, ja k  w idzim y, do trzym ują , m im o, t t  
tym  razem  Zw iązek francuski in terw eniow ał 

w  B rukseli, o św iadczając , iż  n la  rozum ie 
d laczego zo sta ł pom inięty.

T roch ę h is to r i i
Przypom nijm y łu  w  k i k u  słow ach h isto rie  

tych zaw odów . Po ra z  p ierw szy byty one 
zorganizow ane w  1931 r .  Z w iązek n a s i  w ysłał 
w ów czas do  Antw erpii d rużynę , k tó ra  w ystą
p iła  w  barw ach  W arszaw iank i. W  ro k  p ó t-  
n le j, przed sam ym i Igrzyskam i ObmpUakiim 
w zięliśm y w  łych zaw odach  udz ia ł p o  r a i  
d ru g i: Kusociński pobił w ów czas reko rd  *wt« 
ta  n a  3.000 m . Z a  pierw szym , ja k  I drugim  

sk lasy lk o w aliśm y  s ie  n a  d rug im  m te j- | 
z a  A chilles Cłub z  L ondynu.

I W  1933 r .  udziału w  zaw odach  nic 
m y. W ygryw ają  Je ponow nie Anglicy, 
w ając  w spaniały  puchar 
sność.

| Lord B urghłey, obecny p rezes  kluba  
. les ośw iadczył Jednak, Iż raw o d y  te,
! jego  zdaniem  m o g ą  alę a tać  obok 
, Anglii, n a jc iekaw szą  im prezą lefckoatlctycz- 
i n ą  sezonu  pow inny być kontynuow ane I 
s tan o w ił o fia ro w ać  now y pnehar. 
zaw odów  zo sta ł zmieniony w  ten sposób, 
obecnie d o  Antw erpii p rzy b y w ają  n ie kluby, 
k r a  „ z red u k o w an e”  rep rezen tac je  państw o
w e. T e ra z  w ięc t r a k a  toczyć alg będzie 

n a g ro d ę  o fia ro w an ą  p rzez Anglików, k tó ra  
po siad a  podobno w arto ść  k ikudz iesięc lu  
sięey  franków . Dła zdobycia  j e j  n a  
trz eb a  odnieść zw ycięstw o w tych
trzyk ro tn ie .

T .  O .

M A S Z E W S K I  W Y G R Y W A  BIEG 8 0 0  M T R .
na m eczu  W a rsza w a  —  Poznań. Za nim  M odrzew ski (P  T rzeci

M ajew ski (W ).

Raport z trasy raidu A. P.
Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego

b a  będzie skoczyć p rzynajm niej 1.90 m . la y  
P law czyka s ta ć  te ra z  n a  tę  w ysokość —  zo
baczym y? W  dysku n a tra fi on na Niemców 
i  W ęgrów  j tu  żadnych  szan s  n ic m a.

N a m arg inesie  zaw odów  brukselskich, w  k tó  
rych  weźmie udz a l 58 zaw odników  z a g ran i

cznych (F rancuzi, Niem cy, W ęgrzy , H olen
d rzy , Szw ajcarzy , Anglicy i Lukscm burczy-
« y ) trz eb a  d o dać,, że  k ryzys ubiegtych la t  J r c  rOTegri j % w'  dniu 13 czerw ca mecz. mlę- 
do tknął n a jbardz iej lekką a tle tyk*  be lg ijską. <ttyvańMy,om y i  ośw iadczyły , iż  w ybiorą  
N a lekką a tle ty k ę  daw ali zazw yczaj w B elgu aw ych u w o d n k ó w  sp o śró d  łych , k tó rzy  s ię  
p ien iądze  przem ysłow cy , k tó rzy  w  zarzą - ) tam  w yr6 in lą . C iekaw e Jest, U  do  Antw erpii 

dz ic  k ażd eg o  klubu zajm ow ali n a jro zm aitsze  j n ic  M prosłlooo Francuzów . A nim ozja ta  d a - 
funkcjc. K ryzys w Belgii należy  jednak  już | tu j e  ł i ę  jed n ak  sp rzed  k ilku  ju ż  la l.  W  1931 
d o  przeszłości I jed en  z sym patyków  Kacin- f  _ k icdy  WJ„ W Ba  w  A ntw erpii rówmleż I d r u 1 C Ó W  i tT K lSZ ytl U s t a l o n e  Z O S ta l y  W
gu, chcąc zainaugurow ać  e rę  p rosperity , prze iym ,  poWla> prancuzi p rzysta li zaw odników  s p O S Ó b  Z b y t  l i b e r a l n y ,  z b y t  d O S tę P
s ła ł  sw em u kłubow i „sk ro m n ą"  sum kę 1 0 0 . 0 0 0  n ieznanych , k tó rzy  w e  w szystk ich  n y  j f j a  w ię k S Z O Ś C i k o n k u r e n t ó w .

W arszawa, 96.
Już dwie trzecie Międzynarodo

wego Raidu Automobilowego ma
m y za sobą, a lista zawodników nie 
uszczupliła sie ani o jedna pozycje. 
Świadczy to o klas e uczestników.

Już cztery  etapy (1764 km) prze 
jechali współzawodnicy, a więk
szość z nich nie ma na sumieniu 
najmniejszej piamki. najdrobniej
szego punkciku karnego. Świadczy 
to, że warunki tej próby kierow-

f r n z  p ro śb ą  o zorgan izow anie  zaw odów  lek 
koa tle fy ca iy ch  na  w ie * ą  sk a lę . Inny członek 
zgodził s ię  pokryć ew cn ualny  d eficy t i  o r
gan izato rzy  w obec te g o  postanow ili w yasy 
gnow ać ty k o  na  sam o sp row adzen ie  lekko
a tle tó w  zagran icznych , b e z  liczen ia  s ię  z  

ew entualnym i w pływ am i, 80.000 t r .  (16000
z ł )

S zczo d rzy  m e c e n a so w ie

Kolarskie mistrzostwo Polski
O sta tn ia  p ró b a  s i l  p r z e d  T o u r  d e  P o lo g n e

W  niedziele odbyw a sie na trasie  Ka mę najw iększe szanse w ydają  się  m*eć 
tow ice — Bielsko — K atow ice p ie rw - . zaw odnicy stołeczni Ignaczak (O rkan)

Antwerpia je s t  jednak od Brukseli b o g a t -1 szy  Wy$CjK 0 m istrzostw o szosow e Pol I i W asilew ski (F ort Bem a). T rzeba 
tza. to też  i tam  postanow iono  sp row adzić  aż |  ^  W yścig ten będzie p ierw szym  w I w ziąć pod uw agę, ż e  W asilew ski korzy
10 rep rczen -acy j zagran icznych , o raz  K ik u  | punktacji miStrZOStW, ale OStattlim ' S tać  będzie Z POmOCy tak tycznej Mi* w , , c  a l . „  ttlllŁlilldWy lilc
zaw odników  am erykańskich . O rganizacja  *«- przed zestaw ieniem  drużyn re p re z e n ta , chalaka. co w  naszych  w arunkach <łe* l M W  OCi ,v  n 0 rm v  s z v b k o ś c i p r z e 
w odów  antw erpijsk ich  ma pochłonąć i».ooo cy jnych na Bieg D ookoła Polski. cydm e często  o zw ycięstw ie. N atom iast z a w .o d fy  n o rm y  szyoK O set p rz e

Bez w zględu na w ynik w yścigu k a p i; g ó rzy s ty  teren osłabia jego  pozycję.
•  v r  .  I  • . .  1  I \ t /  n w . l n l l f r l r !  > ,  m  i n o  J  r n n ó i o M P ł n  A  I t A l ł ł t

Eliminacja zawodników następo
wać powinna podczas trwania rai
du. Stopniowo na plan dalszy scho 
dzić powinny słabsze wozy i 
mniej w ytraw ni kierowcy.

Tym czasem  w  obecnych warun
kach w szystko wskazuje na to, że 
do  chwili rozpoczęcia górskiej pró 
by  szybkości, większość poważ
nych rywali rozporządzać bedzie 
identyczna maksymalną ilością 
punktów dodatnich i że ostateczna 
rozgryw ka nastąpi podczas obu 
prób szybkości (górskiej i płaskiej). 
O klasyfikacji decydować wiec be 
dą elementy szybkości zamiast u- 
żytkowej przydatności do codzien
nej pracy.

T en błąd powstał prawdopodob
nie dlatego, że Automobilklub Pol
ski, organizator całej imprezy, 
stracił w  ciągu ostatnich s.edmiu 
lat kontakt z wielkimi próbami sa
mochodowymi i układając regula
min nie dotrzyma! kroku olbrzy
miemu postępowi technicznemu . 

Jako pierw sze sito eliminacyjne

Sam olotem  odbędą podróż lekkoatle
ci polscy do A ntw erpii dnia 24 b. m. 
Zawody rozpoczną się 26 b. m. Do 
A ntw erpii w yjeżdża 8 zaw odników , a 
m ianow icie: Popek. Zasłona. Biniakow- 
ski, Śliwak, Kucharski, Noji, Sznajder, 
Hanke.

M R. S T E P P
U D Z I E L A  R A D

A m eryka ń sk i trener codzień  k ie 
ru je  treningam i n a szych  p ływ a 
kó w . Role tłum acza  spełnia, s to 

ją c y  obok zaw odnik Lcnert.

tan szosow y Zw iązku K o!arsk;ego ini 
Pfeiffer znajdzie się p rzed  bardzo  trud 
nym  zadaniem, będzie to bow iem  na 
dobrą sp raw ę p ierw sze w  tym  sezonie 
ogólnopolskie porów nanie sit. Zoriento
w ać sie w  form ie na podstaw ie jednego 
w yścigu nie Jest łatw o. S y tuację  ratu-

W asifew ski nie jes t specjalista od poko 
nyw ania wzniesień, jak  np. Moczulski 
(Polonia). N iestety, zaw odnik ten nie 
znajdzie oparcia w zdyskw alifikow a
nym  Kiełbasie. K ołodziejczyk i Napie
ra ła  uzupełniają listę faw orytów .

N a jednym  z bliskich m iejsc  oczeku
je  jedynie fakt, że  00 procen t reprezen  jem y  kolarza śląskiego. B ędzie to  nor- 
tac ii sk ładać się bedzie  z dobrze zna- malnym dyskontem  przew agi, jaka da
nych i w ielokrotnie oglądanych szosow  ie  w łasn y  teren . N ieste y, z e  w zględu 
ców  w arszaw skich na b rak  w yścigów  trudno jes t co ś po-

W  chw ili gdy  p iś - tw y  te 5 « » a  nie wiedzieć o dzisiejszej form ie ślaza- 
o trzym aliśm y jeszcze ani zgłoszeń, a n i, ków.
naw et listy  upraw nionych do s ta r tu .! D ruK'. , s,zerce  zaw odników  tw o rzą : 
Jak  wiadomo, w  niektórych okręgach Szczygielski. Zieliński. Józef Kapiak 
(W arszaw a. Łódź, Lwów. Śląsk) do W a rs z a w a ) . Klui (Poznań). R ;t te r(B y d  
chwili obecnej nie ustalono naw et sk la  I g0^ j cy • .Uuda 1 b a n d o r  (Kraków), 
du A klasy. Spróbujm y jednak trafić p o i przew idziany regulaminowo
omacku.

Z e w zględu na ostatnio w ykazaną for

E p ilo g  w  Ł a z ien k a ch
W  poniedziałek o d by ły  się  dw a osta  

tnie konkursy , a  m ianow icie: zw ycięz
ców  i pożegnalny — o b a  w  konkuren
c ji m iędzynarodow ej.

W  konkursie pożegnalnym  p ierw sze 
m iejsce za ja t porucznik  W oloszow ski 
na B londynie w  czasie 1:40 i dw ie p ią
te inin. 0  bl. D alsze m iejsca zajęli:

2) por. G utow ski na T rav iac ie  w

na 150 kim zosta ł ze  względu na w arun 
ki lokalne skrócony do 125 k-lni. W  ob
liczu długiego biegu D ookoła Poisk* nie 
uw ażam y tego za pociągnięcie szczęśli
we.

W yścig  odbyw a sie o  nagrodę p rz e 
chodnia redakoji „7 G roszy  \

Jednocześnie rozegrany  zostanie w y 
ścig o m istrzostw o Polski w  kate
gorii B.

Michalak i Napierała jadą po niedziel
nym w yścigu szosow ym  o m istrzostw o 

ć j  pur. OU.U.ŚM na . .a . .« v ,v  -  M  dziesięciodniowy trening przed
czasie 1.43 min. 0 bl., 3) por. bar. von Io u r de Pologne.
Essen (Szw.) n a  Skattm anie w czasie 
1,45 i  jedna p iata , 0  bl., 4) por. Re- 
berg s (Ł) na O riente, w  czasie  2.00,
O bl., 5) rtm . Sokołow ski na T rap ie  w 
czasie 2.02, 0 bl., 6) kpt. Dąbsiki-Ner- 
lich na W ielki Książę, 7) ppor. W alo-

ciętnej. Ustalono jako maksymalną 
szybkość premiowaną 60 km na 
godzinę, a  wolno było  rozwijać 
szybkość do 70 km. Kto ją prze
kroczył. nie miał praw a wstępu do 
parku samochodowego.

I oto zobaczyliśmy 2abaw ne zja
wisko, jak w szystkie w ozy — na
w et te z najmniejszej kategorii — 
w yciągały średnią ponad 70 km. a 
potem bezczynnie czekały przed 
metą na otw arcie postoju. Jako e- 
Irminacja norm y szybkości me speł 
n:ły w ięc zadowalająco swego za
dania.

Jako drugi sposób przesiania 
konkurentów zastosowano wybór 
trasy. Samochody puszczono w 
pewnym momencie polskim traktem, 
w  którym odcinki zwariowanych 
kocich łbów urozmaicały piasczy- 
s:e bezdroża. Miał to być cieżk' 
orzech dla w ozów słabszych i roz
porządzających przednim napę
dem. Zdaniem fachowców, samo
chody te miały wszelkie szanse na 
uwieinięcie i zakopanie się w syp
kim piachu.

Bardzo ciekawy eksperyment 
rozbił sie o... dobrą wole i staran
ność władz drogowych, które w

c ią g u  d w u  ty g o d n i p o p rz e d z a ją 
c y c h  ra id  d o ło ż y ły  w sz e lk ic h  s ta -  

I ra ń . b y  z m n ie js z y ć  tru d n o śc i te g o  
o d c in k a  (50 km ). C a łą  d ro g ę  z e  Ski 
d la  d o  W o lk o w y s k a  z b ro n o w a n o . 
w y ró w n a n o , w s z y s t k e  w y b o je  w 
b ru k a c h  z a s y p a n o  p ia sk ie m , d z iu ry  
z a le p io n o , p ro g i p r z y  m o s ta c h  w y 
ró w n a n o .

T rz e b a  m ie ć  c a ł y  s z a c u n e k  d ia  
w y s i łk ó w  i p r a c y  w ła d z  d ro g o 
w y c h ,  a le  t r u d n o  je d n o c z e śn ie  p o 
w s t r z y m a ć  s ie  o d  ż a lu . ż e  z ła g o 
d z o n y  z o s ta ł  n a j t ru d n ie js z y  e g z a 
m in . W  re z u lta c ie  n a  ty m  „ p ie k ie l
n y m "  k a w a łk u  a u ta  r a jd o w e  ro z 
w ija ły  s z y b k o ś ć  50  —  60 k m . a 
k ie ro w c a  c z e s k i  V o jte c h o v s k y  o -  
ś w ia d c z y ł  z  ro z c z a ro w a n ie m :

—  B y liś m y  p rz y g o to w a n i  n a  
d ro g i o  w ie le  c ie ż s z e . o  w ie le  g o r 
s z e . T o , c o ś m y  w id z ie li ,  w c a le  n ie  
je s t  p rz e r a ż a ją c e !

T r z e c im  i o s ta tn im  s i te m  m ia ła  
b y ć  p ró b a  w y tr z y m a ło ś c i  k ie r o w 
c ó w . Z a a p lik o w a n o  im  p ie r w s z e  
t r z y  e ta p y  (1200 k m ) p ra w ie  b e z  
o d p o c z y n k u , p o te m  p o z w o lo n o  s ie  
p rz e s p a ć  i p u s z c z o n o  n a  e ta p  
c z w a r ty  z  ty m  s ły n n y m  o d c in k ie m  
g ru n to w y m .

A le lu d z ie  o k aza li s i e  tw a rd s i  o d  
k o c ich  łb ó w . s iln ie js i o d  w y b o jó w . 
U p o rc z y w s i o d  p ia c h ó w , w y ż s i  o d  
re g u la m in ó w . P r z e t r z y m a l i  w s z y 
s tk o , z w y c ię s k o  p rz e s z li  • p rz e z  
w s z y s tk ie  s z y k a n y ,  rw a li  s ie  o - 
c h o c z o  d o  k a ż d e j  w a lk i. N ik t n ie

Frltz Schneider ieden z najlepszych 
kierowców odbyw ającego się obecnie 
Raidu Automobilowego, iest byłym za
wodowym kolarzem niemieckim, posia
dającym znaczne sukcesy (zwycięstwo 
w  wyścigu Berlin — Kottbus — Berlin 
w  1932 r.). Dopiero po 3-krotnym zła
maniu obojczyka Schneider przerzucił 
się na cztery kółka.

Obecnie Schneider uchodzi za naj
zdolniejszego kierowcę wyścigowego 
wśród młodzieży Mefcedesa.

z r e j te r o w a ł ,  n ik t  n ie  s tc h ó rz y ł,  
n ik t s ie  n ie  p r z e s t r a s z y ł ,  n ik t s;e  
n ie  w y co fa ł. 1 tu  n ad z ie je  n a  p rz e 
rz e d z e n ie  s z e re g ó w  z a w io d ły .

W  ten  sp o s ó b  z a in te re s o w a n ie  
sk u p ić  s e  m u s i n a  d w u  o s ta tn ic h  
d n ia c h  ra id u .

W e  c z w a r te k ,  d n ia  10 c z e r w c a  
o d b e d z ie  s ie  w  R ó w n ic y  n a  Ś lą s k u  
C ie sz y ń s k im  p ró b a  s z y b k o ś c i g ó r 
sk ie j. a  w  p ią te k  p o d  W a r s z a w a  
p ró b a  s z y b k o ś c i p ła s k ie j , z r y w u  i 
h a m o w a n ia . K o n k u re n c ie  te  p o s ia 
d a ć  b e d a  z n a c z e n ie  d e c y d u ją c e  d la  
u k ła d u  lis ty  z w y c ię z c ó w . D w a  o -  
s ta tn  e e ta p y  ra id o w e  (n o cn a  ja z 
d a  W a r s z a w a  —  R ó w n ic a  Ś lą sk a  
i z  p o w ro te m , 908 k m ) u z u p e łn ią  
p ro g ra m  ra id u .

D ia  p am ięc i C zy te ln ik ó w  no tu je 
m y  o d b y te  ju ż  p ró b y :  

p ró b a  ro z r u s z a n ia  s ik rk a  —  
w s z y s tk ie  2 4  w o z y  p r z e s z ły  ją  p o 
m y ś ln ie

i ja z d a  o k rę ż n a  n a  e ta p a c h  W a r  
s z a w a  —  G d y n ia  —  W a rs z a w  
(957 k m ) i W a rs z a w a  —  A ugu  
stów* —  W a rs z a w a  (807 k m ).

J a k  p o s z ło  z a w o d n ik o m  z  tą  s z y #' 
k o śc ią  —  n a p is z e m y  w  n a s te p n y i ' 
n u m e rz e . J a n  E rd m a n

LISTA 1’CZESTNIKrtW  
W ,O  NR.NR. KOLEJNYCH

1 ) E . Sporny na  m aszynie G raham  1 6 6 .
2 ) Jerzy  Now ak na  Fortfz.e.
31 A leksander M azurek na Chevfolet.
4 ) W itold R ychtcr na C bcvrolet
5 ) F. K aw ała na  F iacie ,.5 2 7 " .
6 )  V ojtechovsky (C zech.) na  A cro 50.
7 )  K raus (Niemcy) na  M ercedes-Benz.
8 ) F . Schneider (N iem cy) na M crc.-B enz.
9 )  R auch (N iem cy) na  M erc.-Benz.

10) P .  G uilleaurc  n a  A dler-T rium f (N lcm .)
1 1 ) R. Sauerw ein <N em cy) n a  A dler-T r.
12) P . O raslch  (N iem cy) n a  A dlcr-T rum f.
14) E . Beilcn (Ju g o sł.) na  F ia t „ 1 5 0 0 "
1 5 ) F . G ręlkiew icz na  F ia t „ 1 5 0 0 "
1 6 ) M. K asperow lcz na  S tey r 120.
17) T . M arek na  O pel-O lym pia.
1 8 ) K. Siem iątkow ski na F ia t 508.
1 9 ) J . R ippcr na A dler-T rum pf-Junior
20) M. Szachow ski na  Skodzie.
21) S . P radzyńsk i na  Skodzie.
22) J . D ąbrow ski na  Skodzie.
23) W . K ołaczkowski na D.K.W.
24) J . S tren g cr na  D.K.W.
25) T . P aczesny  na  D.K.W.

Tak się zaczyna kariery
W  niecodzienny sposób zaw arł zna- 

szowśiii na ŻcrwikapTurise,^)” p o r . 'O r-  kom jty  Weirowca. Rudolf Caraoclola,
piszew ski na W izji, 9) m jr. dypL L e
w icki na Kikwnorze, 10) p o r. Bilwin na 
A rlekinie ML

znajom ość z autamobilizmem.
L iczył zaledw ie 12 lat, k ied y  pod

czas w ojny zakw aterow ano  w  i ego do
W  konkursie zw ycięzców  p ierw sze mu rodzinnym paru  oficerów . W  dużej

trzy  nagrody  zdobyli jeźdźcy zag ra 
niczni, a  m ianow icie:

1) kpt. R ang (Rum.) 4  bł. czas 59 i 
jedna p ia ta  sek. koń Delfis.

2) p. Tem m e (Niemcy) n a  Biance 4 
b łędy  czas 1 min.

3) por. O zols (Łotw a) na N argusie 
8 b ledów  czas 59 i jedna piąta sek.

W stęgi honorow e o trzym ali: por.
Sktilicz na Arozie, p . Tem m e na Nord- 
landzic. p . S trzeszew ski na R ysiu  i 

por. R ylke na Bimfousiu.

szopie na podw órzu utokował: oni 
sw ój wielki, przedpotopow y Benz. Au
to  w iprawialo m ałego Rudi w  zachw yt 
i każda w olną chw ile spędzał on w  naj 
bliższym  sąsiedztw ie sam ochodu, p rzy  
g lądajac sie m anew rom  starszych.
Pew nego pięknego w ieczoru  Rud i 
w raz  z  przyjacielem  postanowi! sp ró 
bow ać sw oich zdolności autom obilo
w ych i o tw orzyw szy  w ro ta  nacisnął 
gdzie nodpatrzy l i wóz ruszył z miej
sca. N iefortunna w y p raw a  w nieznane 
zakończyła się w  najbliższym  p rz y -  się! —  usły sza ł w  odpowiedzi.

droż-nym row ie a co  tym  nastąpiła por 
c ja  rózeg, k tó ry ch  ojciec C araccioli nie j 
żałow ał.

W  iroiy sposób odbył sw ój ch rzes t, 
autom obilowy inny znakom ity kierow 
ca w yścigow y H ans v. S tuck de Vi- 
Rez. Ledw o odrósł od ziemi, gdy za
b ra ł go pew nego razu  ojciec na prze
jażdżkę autem . O czyw iście by ł to  je 
den z p ierw szych  w ozów  jakie pojaw i 

;  się w  obiegu. M ały Hans w siadł z 
» /elkim zainteresow aniem , aie gdy 
w,iz ruszy ł z szybkością... 2 0  km./godz. 
rozp łakał się i zasłaniając sobie oczy 
darł się  w  niebogi o sy : „T o  nas będzie 
życie kosztow ać".

—  N ic sie nam nie stanie. Nie drzyj

Ł. K. S .  -  W A R S Z A W I A N K A  5:0
M iller ( Ł KS )  z  p iłką  u  nogi p ę d z i na bram kę przeciw ników .
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Pierwsze notowania 10-ciu najlepszych
Młode talenty wkraczają na listę. Szereg pozycji czeka na konieczną zwyżkę

i

10

100  m tr

Popek Poz. 10,8
D m ow ski Lw. 10,9 
G órzyński Raw icz U  
K rzanowski Lw. 11,1 
Łopuszyrtski W ar. 11.1 
Zasłona Bial. 11,2 
Hanke W ar. 11.2
Trojanow ski II W . 11,2 
Dunecki Byd. 11,3 
G olew ski Lub. 11,3

w zw yż

2 0 0  m tr

Popek Poz. 
Tęsiorowski Poz. 
Sulikowski W ar. 
Binlakowski Poz. 
Bechner W ar. 
Krzanowski Lw. 
Śllwak W ar. 
Krawczyk Kat. 
Kocoń Byd. 
Żyliński Wił.

22,6
22,8
23.3
23.4
23.8
23.9 
24 
24 
24 
24

400 mtr

Śliwak W ar. 50
Biniakowski Poz. 50,9
M aszewski W ar. 52
Kępiński W ar. 52,7
M etebkl W ar. 52.8
Rietzke Grudz. 52,8
M odrzewski Poz. 53
M arkuslewlcz Byd. 53,4
Stefanowicz W ar. 53.5
K raw czyk Kat. 53,6

800  m tr

Kucharski Lw. 
G ąssow ski W ar. 
M aszewski W ar. 
Żylew icz WM. 
M ajewski W ar. 
M odrzewski Poz. 
Korzeniowski L. 
N eubauer Grudz. 
Trocki Wil. 
G oral Lw ów

1:53,3 
1:57,9 
2:01 
2:01,5 
2:01.5 
2:01.5 
2:02.5 
2:05,9 
2:06 
2:06.3

1500 mtr

Kucharski Lw. 
SoMan Krak. 
Kramek Lub. 
Duplickl W ar. 
Żylew icz Wil. 
W aw rzyniak Gos. 
Św iniarski Poz. 
W irkus W ar. 
M odzelewski Gh. 
Skolik Kat.

4:03,9
4:05,2
4:06,8
4:11,2
4:13
4:13
4:133
4:18
4:20,4
4:21.2

w dal

Kalinowski Grudz. 
Hofimann K. Poz. 
Chmiel I  K at 
G ierutto W ar. 
D raga Poz.
Hanke W ar. 
Niemiec Lw. 
Jasiew icz Lw. 
P ław czyk  W ar. 
Drzycim ski Byd.

185 Ha
ie c U i .

i Hanke W ar.
185 Nowak Kr.
1S0| Hofimann M. Poz. 
180 Hofimann K. Poz.
ISO
150
ISO

177.5
177
176

Chmiel II K a t 
Kaszubski Byd. 
Niemiec Lwów  
Sikorski W ar. 
G órzyński Rawicz 
Stefanowicz W ar.

7.31
7,22
7,11
6.90
6.90 
6,79 
6.75 
6.74 
6.67 
6,65

Tyczka

Sznalder Kat. 4.025
Klemczak Poz. 3,81
Leszek Łódź 3,59
D raga Poz. 3,50
Zakrzew ski Byd. 3,46
Lopuszyński W ar. 3,40 
Mucha Kat. 3.30
Kalinowski Grudz. 3.20 
K raw czyński Poz. 3,20

Trólskok

Hoffmann M. P . 
Luckhaus Bial. 
Hoffmann K. P. 
Nowak Kr. 
Hanke W ar. 
Sikorski W ar. 
M alinowski Bial. 
Zioniewicz Wil. 
Bojarkicw icz B. 
W olski byd .

14,68,5
14.47
14,40
14.30
13.10 
13,06 
12.75 
12,71 
12,65
12.11

Kula

G ierutto  W ar. 15,17
Tilgner Poz. 14,88
Pabiś W ar. 14,31
Prask i Kat. 14.18
Turoń Poz. 13.97
Siedlecki W ar. 13,92
W ojtkiew icz Wil. 13,65
Zleclewlcz Wil. 13,36
Schm idt Poz. 13,31
Zdzitowlecki W ł. 13.18

5000 m ir.

Noll W ar. 
W irkus W ar. 
Duplickl W ar. 
Flis Lublin 
Półtorak Bial. 
Szym ański Byd. 
Bodal W ar. 
Kusociriskl W ar. 
K arw ow ski B. 
H artllk Chorz.

15:15
15:40
15:48,6
15:49.6
15:54
15:54,2
15:55
15:55,5
15:59,5
16:01

Dysk

Glerutfo W ar. 
Hoffmann K. P. 
Turoń Poz. 
Fiedom k W ar. 
Tilgner Poz. 
P ław czyk  W ar. 
Zieniewicz Wil. 
Miller W ar. 
Siedlecki W ar. 
Zieliński Gr.

45,49
42.49.5 
41,72
41.57.5

40.34 
39,80 
39,67 
39,63

39.35 
.39,17

10000 m. 110 pł.

No]l W ar. 
W irkus W ar. 
Flis (Lublin)

32
33 
33

:44,2 
:28 
: 47,8

Oszczep

Lokajski W ar. 63,90
T urczyk Poz. 62,62
M ikrut F . Byd. 57.85
W ojtkiew icz Wil. 56,94
G burczyk Poz. 54,78
Manugiewicz Lw. 54,40
Żyłka Kat. 53,15
Szelest Bial. 52,82
Mikrut A. Byd. 52,5:
Nieszyn C horz. 52,28

Haspel Lw. 
Paisjter W ar. 
Niemiec Lw. 
Schm idt Poz. 
Sulikowski W ar. 
Sznajder Kat. 
Joczys Wilno 
Kaszubski Byd. 
W ieczorek Wil. 
Dunecki Byd.

15.8 
16 
16 
16.1
16.3
16.4

16.4
16.5
16.5

16.8

Młot

W eglarczyk Ch. 4320 
W ięckowski Byd. 41,40 
Kocolt C horz. 40.74 
Kiełpikowskl Byd. 40,20

400 pi.

M aszewski W ar. 55,6 
Gąssowski W ar. 57.7 
K ostrzewskl W ar. 59 
Kępiński W ar. 61

Dziesięciobói

4 x  100 m tr.

AZS Poznań 4 4 4
WKS Grudz. 46 .8
Jag idon la  Blat. 47,3
KSZO 47 ,3
Polonia Byd. • 47 .6
WKS Byd. 47 ,7
Sokół Grudz. 48.2
Siadion Chorz. 49 ,—

4 x  400

MKS Grudz. 
SCG Grudz. 
Sokół Grudz.

3:47.2
3:49
3:51,9

Tabele ..dziesięciu najlepszych" roz
poczynam y w łaściwie w pcini sezonu, 
a  mimo to  —  m a ona jeszcze wygląd 
mocno wiosenny.

Obok szeregu w yników  bardzo  do
brych. spotykam y w dalszych rejonach

i takie, p rz y  k tórych nie sposób ukryć 
zażenowania. O bok „wielkich" nazwisk 
figurują w  kilku w ypadkach rezultaty  
niezbyt zaszczytne, ale stan taki nie
wątpliwi zdopinguje autorów  d o  w ięk
szej w ydajności. Znam y naw et jedne-

. Poznań pod znakiem
ju b ile u sz u  W a rty

Tydzień im prez jubileuszowych poz- kich, odbyw ają sie  na boisku W arty , 
nańskiel W arty , rozpoczęli w  sohote Do turnieju sta je  W arta  ze swoią 
hokeiści (na traw ie) i tenisiści. O d b y ł. pełną drużyną ligową, a wiec z  Fonto- 

‘ sle  mianowicie czw órm ecz tenisow y z wiczem w bram ce. Twórzem  i O iie- 
udziaiem d ryżyny  jubilatki i miejsco -1  tzyńskim  na obronie, Sobkowiakiem, 
w ych H C P oraz niemieckiego Tennis- ( Danielakiem i K ryszklewiczem w po- 
ciubu z 1933 r. i w reszcie m istrza P o z - ' mocy. Stom iakiem, Każmierczakiem. 
nania, AZSu. W  czw ónneczu zwycie-1 Scherfkem, G enderą i Szw arcem  w ata- 
żyli akadem icy przed HCP. S en sac ją ' ku. Jako rezerwowi przew idziani są  
turnieju by ły  porażki Ksawerego T ło - Konieczny, N aw rat, Lis I i II oraz inni. 
czyńskiego oraz czołowego doubla T lo-

go zawodnika, k tó ry  sie o  to  postara 
napewno. N azywa sie Kusociński.

Kidy wspom inam y na początku naz
wisko największego biegacza, jakiego 
dotąd Po.'ską w ydała, nie sposób po
w strzym ać sie od stwierdzenia, że na 
tropach daw nych m istrzów  pokazują 
sie. w reszcie młode, rzeczyw iście w a r
tościowe talenty.

Popek i Danowski. zgodnie z n aszy 
mi przew idyw aniam i, zajęli wstępnym  
bojem  czołow e pozycje w śród naszych 
sprinterów . Hoffmann M arian przera
sta już sw ego b ra ta  -  olimpijczyka, 
Flis i Kramek na głuchej lekkoatletycz
nej prowincji dokonyw ują rzeczy nie
zw ykłych. dem onstrując żelazna w y
trzym ałość i bojow ość. k tó ra  — nie
stety  —  nie jest poparta ani stylem, ani 
w zorow ym  przygotowaniem .

Na uwagę najw iększą zasługuje rów 
nież młodziutki kadet G órzyński z  R a

wicza. W iadom ość o jego wynikach na 
100 m tr. (11,1 i 11) gotowi bylibyśm y 
przy jąć z dużym  zastrzeżeniem , gdy
by  nie rezu lta t w  skoku wdał (667), 
niew ątpliw ie w początkow ym  okresie 
startów  zdumiewający. Przypom nijm y 
sobie, że kiedy Szenajch w  tym  samym

z oszczepnikami. Nasz dubel reprezen
tacy jny  w alczy ciągle z dawnymi kon
tuzjami, z p rzyzw yczajenia tylko prze
kraczając 60 m etrów . Zastępców  — 
ani śladu.

Sliwak, Kalinowski (gdybyż nauczył 
się trzym ać nerw y na w odzy!). Tilg-

wieku skoczył wdal... 5.95 m tr op tn iaj ner. Nowak i Sołdan. kończą listę b a r- 
nazw ala go jednomyślnie cudownym

dziej in teresujących postaci pierwsze*! 
tegorocznej tabeli.

„Wielki sezon" rozpoczyna sie lu t 
niedługo. W  okresie przygotow ań do 
m istrzostw  Polski i do groźnego meczu 
z Niemcami bedziem y mieli nacewno 
nie jedną miła niespodziankę do zano
towania.

dzieckiem! W  dobie modnego „poszu
kiw ania ohmpijczyków" (czas ku temu 
jest te raz  najodpowiedniejszy) osoba 
G órzyńskiego powinny zainteresow ać 
sie t. zw. czynniki m iarodajne.

Z rew elacji zeszłorocznych na tęgich 
zawodników w y ras ta  Hanke. Gąssow
ski i Gierutto. Ten ostatni zaskoczyli
nas ostatnio rezultatem  w dysku. „M'o-1     .
tacz - filozof" tw ierdzi, że to zasługa i b,Vw d0 w,,kl 1 
G reka Syllasa u k tó rego  podpatrzył pokonania.

Zawiedzione nadzieje
k o la r s tw a  łó d zk ie g o

S e io n  ko larsk i Łodzi n ie  będzie, n iestety , 
tak i, jak  go  sobie w yobrażano . Na p rzyczy
nę  tego  sk łada  s ię  zniechęcenie okręgu I ldo-

czyński : Borowczak. K saw ery Tloczyń 
ski p rzeg ra ł niespodziewanie łatw o z 
H upką, a  doubel akadem ików  pokonany 
zo sta ł przez pare  H CP, Sław ek i Ró
życki (daw n. gracz AZSu i znany rep
rezen tacy jny  gracz Polski w koszy
kówce). W yniki były  następujące: 

AZS —  W arta  5:0. H C P —  TC 33 
3:2. AZS — H C P 3:2. W arta  — TC 33 
1:4.

N agrody zwycięzcom w ręczył po 
turnieju prezes jubilatów, p. d y r. Ku- 
czyk.

D rugą im preza było spotkanie w ho- 
s ju  na traw ie, rozegrane przez druży- 

* Ą  W arty  z  reprezentacją Poznania. 
D ało nnn w ynik n ieroztrzygnięty  w sto
sunku 3:3.
. W  poniedziałek rozpoczął sie turniej 
piłki wodnej, k tó ry  rozegrano na p ły
walni m iejskiej przy  elektrowni. Udział 
w zięty d rużyny  m istrza okręgu. Soko
ła  poznańskiego, Unii, Pozn. T ow arzy
s tw a Pływ ackiego i W arty . Turniej, 
k tó ry  zakończono we w torek w ygrała  
Unia (4 pkt.) przed W artą  (2 pkt.) i 
Sokołem  (2 pkt.). Unia zw yciężyła So
kół w . o. 5:0. Sokoli bowiem p rzy  s ta 
nie 1:1 w yszli z  wody, nie chcąc sie 

j zgodzić na orzeczenie sędziego, k tóry  
■ usunął z  wody Potockiego. W  drugim 
[ spotkaniu w poniedziałek W arta  zw y- 
► ciężyła dopiero po dw ukrotnym  przed- 
f luźeniu P T P  w  stosunku 3:2. W  czasie 

norm alnym  gra dała  w ynik 2:2. W e

Walasiewiczówna przyjeżdża
N o ta tn ik  le k k o a t le ty c z n y

po dw ie drużyny, tak, że  m istrzostw o 
będzie w  pięciu trójm e-

Stanlsław a W alasiew iczów na ma
przyjechać do Polski 2  lipca. W  tej 
soraw ie zarząd PZLA rozpoczął stara
nia. Najprawdopodobniej W alasiew i
czówna w yjedzie z Nowego Jorku 
24 b. m. na M S Piłsudskim.

D o PZLA w płynęło cały  szereg  za
proszeń dla naszej znakomitej lekko- 
atłetki. Tak ma ona startow ać 1 s :e r-■ 
pnia w Berlinie, na akadem ickich mi
strzostw ach  św iata  w  P aryżu  i oczy
w iście na meczu Polska — Niemcy.

Heljasz. k tó ry  od szeregu tygodni 
zajm uje stanow isko trenera, został na 
ostatnim  zebraniu zarzadu PZLA sk re
ślony z listy am atorów . O powyższej 
decyzji PZLA zawiadom ił M iędzynaro
dow ą Federacje  Lekkoatletyczną — 
I. A. A. F.

PZLA organizuje dw a obozy w  Lidz
barku. P ierw szy  trw ać bedzie od 12 do 
31 lipca. a  drugi od 2 do 21 sierpnia.

Popkow i |  Hoffmanowi udzielił za
rząd PZLA nagany za opieszałość, 
k tó ra  w  rezultacie doprow adziła do 
pozostania obu wymienionych zawodni 
ków w A tenach, p o  w yjeździć drużyny. 
Uproszczone i łagodnie m ówiąc, jed
nostronne, załatw ienie „sp raw y  kar-

a uait> .....  nei“ u łatw i te raz  zarządow i PZLA za-
w torek“"lin ia* ' zw yciężyła “ W artę  2:0 obojętnej postaw y podczas „pro-
(1:0). a  spotkanie Sokół — P T P  nic ■ cesu cyw ilnego", k tó ry  odbędzie się 
doszło do skutku z powodu niestaw ienia 1 niew ątpliw ie po nadejściu rachunku z 
się czeci zawodników Poznańskiego Poselstw a polskiego w .A tenach. Nie 
T ow arzystw a Pływ ackiego. ! iMt t0  m a,a  sum a: koszty  sam olotu,
TURNIEJ JUBILEUSZOW Y WARTY

rozegrane 
czach.

INDYWIDUALNE M ISTRZOSTW A LKKO - 
ATLETYCZNE KL. A WARSZAWY ro zeg ra 
ne zostan ą  19  I 20  czerw ca . M istrzostw a zaś 
drużynow e p ań  1 panów  rozegrane  zoataną 
26 i  27 czerw ca.

ostatni moment w yrzutu. W arto ść  tego 
spostrzeżenia określa naw et G ierutto 
okrągła cy fra  stu złotych.

Spośród gw iazdorów  o uznanej wiel
kości najlep:ei rozpoczęli sezon Ku
charski i Sznajder, k tórzy  szykują się 
do odegrania poważnej roli w ogólno
św iatow ej lekkiej atletyce. Noji, nie
stety . nie może ciągle w ybrnąć z głę
bokiej depresji formy, dem onstrując 
przy  każdej okazji zastanaw iający  brak 
św ieżości. N ow e zajęcie, w yczerpują
ce fizycznie i nerw ow o, nie służy  mu 
w sposób w yraźny.

N arazie kiepsko stoi również spraw a

W yścig  W rocław  —  Łó<1ź, w obec zgody 
Niemców, byl Już w  przygo tow an iu , PZTK 
uzależniał go jednak od całego  szeregu  w a
runków , m. In .od form y team u łódzkiego, 
k tó ry  Jak  w iadom o, m lal sk ładać s ię  z  zaw o
dników  nie tylko Łodzi, a le  I terenów , p rzez  
k tóre  w y śd g  m lal przechodzić, m . In. zaw o
dników  śląskich I k rakow skich . U znając  w 
peln! Iro skę  o poziom  team u łódzkiego, Jaką 
w ysunął PZTK , zw iązek okręgow y z rezyg 
now ał z  w yścigu.

O zrezygnow ania  z w yścigu zadecydow ał 
zdaje  alę, pow iedzm y to  szczerze , w zajem ny

B i u l e t y n  w. całego k r a j u

Punktem  kulm inacyjnym  jubileuszo
wego tygodnia W arty  będzie niew ątpli
wie rozpoczynający sie w sobotę na 
boisku zielonych piłkarski tum ie), w 
którym  biorą udział Forthna z Lipslca, 
krakow ska W isła, ligow y ŁKS oraz 
W arta . W  sobotę grać będzie ŁKS i 
W arta  oraz Fortuna i W isła. W  nie
dziele spotkają się zw ycięzcy oraz po
konani. W szystk ie  im prezy sportowe, 
odbyw ające się w  ram ach program u 
Jubileuszowego, za w yjątkiem  p(yw ac-

TARNOW. T a rn o v la  —  Olsza 1 :0  (0 :0 ) . 
Zaw ody o m istrz . Lłgl O kręgow ej. Jedyną
bram kę zdobył Rolk I.

O m is trz . k l. A. rozegrano  trzy  spo tkan ia: 
M etal — W isłowa 3 :2  (4 :1 ) ,  Sandecja  —  J u 
trzenka 3 :1  (1 :1 ) . M eczem tym  Sandecja za
pew niła sobie  ty tu t m istrza  W. A. T arnov ia  
l-B  — Sam son 3 :0  (2 :0 ) . Za b ru ta ln ą  g rę  

TARNÓW. W m eczu tenisowym  o m istrz, 
okręgu krakow skiego K. K. T . (K raków ) zu 
pełnie lekko zwyciężył Sam son 5 :1 . W Sam- 
sonie najlepszy  Schlff —  dw ukrotny  ping-pon- 
gow y m istrz Polski.

TARNÓW. W  zaw odach lekkoatletycznych 
urządzonych przez podokręg  ta rnow ski pierw  
sez m iejsce zajęły  M ośc.cc 52 pkt. przed Tcm  
pem 50 p k t. i M eta lem / M. In. uzyskano 
n a st. w yniki: 100 m N ow ak z 11 sck .. kula 
Now ak 12.27, dysk W ójcik 36 .87 . P nn le : 
Prichów na (T em po) 100  m —  13 ,5  s .,  kula— 
8.85  m I w  skoku w  d a l 4.28 m.

LUBLIN. H apoel —  M akabi 4 :1 . Zawody 
o puchar Jub.lcuszow y Hapoelu.

LUBLIN. Unia — AZS 5 :2 . M ecz ten iso
wy o drużynow e m istrzostw o  Polski w  k la 
sie B. W m istrzostw ach  tenisow ych DOK III 
zwyciężył w  grup ie  o licerów  kpt. Sm oleński; 
w grupie podoficerów  — chor. H erm an; w 
doublu olicerów  —  k p t. Sm oleński i por. 
tiroeh lc .

BRZEŚĆ M iędzym iastow e szkolne zaw ody 
,  , „  i • spo rtow e pomiędzy Binłymstofclem a  Brzc-

c y f e r k e  5 0 0  z ł .  L e k k ie  z a p u k a n ie  W gO (4 e e m  preynictfty zwydęatM -o B ia lem ostc to -

c a ty  i 
klubów

pobytu w  G recji i przejazdu z W ar
szaw y do Poznania, w ynoszą okrągłą!
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PA M IĄ TK O W A
W  jed n y m  z pop rzed n ich  num e-

dzinę odjazdu do pokoju nr 4il7 w ho- w l. 64:59. 
telu A eroęolis opłaciłoby się stok ro t
nie.

Na w yróżnienie zasługu je

skowi p rzew ażali, KPW m iso! Jednak  w ięcej 
szczęścia w  s trzelan iu .

BYDGOSZCZ. W  ram ach  drużynow ych m i
s trzo stw  Polonia Sokot (G dynia) 250:173 pkt. 
S z ta fe ta  m iejscow a uzyskała  now y reko rd  P o 
m orza. w b iegu  3 x 1000 m tr 8 :21 , czyli o 
2 1  sek  .lep ie j od daw nego .

GDAŃSK. W  niedzielę odbędą s ię  pod p ro
tek to ra tem  kom isarza  generalnego  R .P . re- 

w ioślarsk ie . Do re g a t zgłosiło s ę  10 
z Poznan ia , Bydgoszczy, T orun ia , 

W łocław ka Itd.
CHEŁMNO. W  ram ach  św ięta W .P . I P .W . 

odbyły się różne Imprezy spo rtow e. W w y 
ścigu kolarskim  na  30 khn zw yciężył W oj
ciechow ski 1 :34  p rzed  Dobracklm  1 :33 . W 
zaw odach 1-a . panów  uzyskano następu jące  
wyniki: 100 m tr A lfensleben 1 1 ,4 . 1500 — 
M iędzylewski 4 :20 ,4 . Skok w dal Alfcnslcbcn 
582, dysk — Szulwic 31 ,58 . P an ie  100  m ir 

I skok w dal M ąków na 14 sck . I 394, skok 
w w yl M ąków na 11 — 128.

OSTRÓW WLKP. Na stad ion ie  W .F .P.W . 
odbyły się zaw ody  m otocyklow e z  udziałem  
zaw odników  m iejscow ych I zam iejscowych. 
W fina le  m aszyn sportow ych p ierw sze m iej
sce zają ł Rudoif Szram m  przed O rlipem . W 
finale m aszyn turystycznych zw yciężył Frltz 

Szram  (O str.) przed Nowisklem. Finał ma
szyn wyścigowych w ygra ł bezkonkurencyjnie 
M ieloch (O s tr.)  p rzed  Klcmczaklem.

Podczas w yścigów  w ydarzył s ię  n ieszczę
śliw y w ypadek. Z aw odnik Szadtow ski (O str.) 

skok w ywrócił s ię  z m aszyną na  w irażu , łam iąc

Na wielkie zaw ody lekkoatletyczne w
W hite C ity Stadium  w L ondynie w 
dniu 2 sierpnia (są to pierwsze zaw o
dy angielskie, na k tóre Anglicy zap ra
szają , zw racając koszta przejazdu i u-
trzym ania), w yjeżdża 5 zaw odników :    —  .. - - - - - -
N o *  Kucharski. Sznajder, Lokajski i j

Ur “  POJEDYNEK
SZABO — KUCHARSKI

Centralną im preza sportow ą Krakowa 
w nadchodzącą niedzielę beda jubileu
szow e zaw ody lekkoatletyczne Krako
wa. które w obec odw ołania meczu

w dal 6 21 (B iałystok) sz ta fe ta  4x100 (B laty-; dw ukro tn ie  nogę W  s tan ie  ciężkim  karetka
£ ok>  47 - 100 rn  —  D ańkow sU  (B rześć) 11-7| odw iozła go  do  szp itala .
W  le k k i  a tle ty ce  B iałystok  górow ał n a d !  O M ISTRZOSTW O KIELECKIEGO OZPNZJSSSS  Tnacznle. Z ain te resow an ie  tnlo- | . W czw artek  odbędzie alę rew anżow e spBrześciem  znacznie . Z ain teresow anie  rolo- | W czw artek  odbędzie s ię  rew anżow e spo- 
dzleży I p ropaganda  b . duże. I «kan.e o m istrzostw o  Klei. O .Z .P .N -u ponuę-

BRZEŚC Ruch   Pogoń 2:1 (2 :0 ). D zięki1 dzy  W artą  z Zaw iercia  I S tarachow ieckim
tem u zw ycięstw u Ruch zdobył m istrzostw o K.S. M ecz ten w  m yśl planu rozgryw ek  od- tem u zw ycięstw u n u sa  m i.i w  Zaw ierciu, na  skutek  jednak

brak  zau fan ia  cen tra li z Jednej s tro n y  ł  o - 
kręgu  z d rug ie j. P ozornie , w yg ląda  s to su 
nek w zajem ny na  sielankę. Okręg, z całą  
sum iennością w ykonuje polecenia cen tra li, 
je s t w zorow o lo ja lny , ale w  gruncie rz e cz ; 
nie Jest zadow olony an i z  ch arak teru , ani z 
tem pa p racy  zw iązku państw ow ego.

Do w yścigu dookoła Polski, k tó ry  w  trzech 
e tap ac h  przechodzi p rzez  teren  p o d leg ł; o- 
kręgow em u zw iązkow i, n ic jeszcze n ie z ro 
biono. Baw it w praw dzie  w  Łodzi p . Ro
kosz ( I )  w  te j sp raw ie, a le  w szak Jego oso
by n ie m ożna tra k to w a ć  oficjalnie. Był, za
poznał s ię  z kosztorysem , pojechał da le j, i  to  
w szystko, co  je s t  na  dw a tygodnie  przed 
w yścigiem  p rzygo tow ane. T o  n ie je s t św ia
dectwem  spraw ności o rgan izacy jnej zw iązku 
państw ow ego, k tó ry  poryw a sl*  na  reprezen
tacy jną Imprezę.

Pozatem  łodz ian ie  m a ją  ż a j do  Związku 
K olarskiego o udzia ł zespołu  W lmy. P ią t
k a  łodzian je s t  dość  silna, jazd ę  z e sp o ło w ą , 
trenu je  od dw u la t. Zw iązek godzi t l ę  na  
ja ] udział, a le  pod  w arunk iem : poza konkur
sem  I na  w łaan ; k oszt. P oza  konkursem  
W im a jechać nic chce, tym  b a rd z ie j m e ma 
mowy o  w yjeżdzie na  w łasny  koszt.

M istrzostw a w ojew ództw a, z  przyczyn od 
zw iązku niezależnych sp row adziły  s ię  do je - 
nego tylko w yścigu, na  dystansie  150  km. 
W edług now ego regulam inu, do m istrzostw  

_  ,  . ,  .  . . .  Polski m ogą s tan ą ć  tydko c l, k tó rzy  w trzech
T n y io d z in n y  w yście  am erykańsk i, w „  woJewódMch A. W)>.

param i odbył się w  środę na Dynasach I .  . ,  . . V ,
z udziałem kolarzy  austriackich i f r a n - . bce ,e*°’ le w Łodl1- M  ble*ftw * *  
cuskich. P ara  austriacka okazała się ,0- * ,3rIk0 t0 *P™W« sl« nompUkuj*. 
bardzo s łab a : po upływ ie g o d z in y ,' w  śro d ę  Jeszcze n ie  w iedziano w  Łodzi,
obai Austriacy, zniechęceni do resz ty  ■ czy  Jedzie k to ś  z  Łodzi n a  w yścig K atow i- 
kiikll wypadkam i wycofali S ię . Pozo- ce  —  Bielsko. Szóstka ko larzy , a m lan .t 
Stała na to rze para  francuska złożotia Kołodziejczyk, Jaskó lsk i, Leśklewlcz (W ia ta ), 
z bardzo dobrego Le Furm era i slabiut- K uńciak  (PC)> T re p p tr  (Z jednoczone) i  w i *
kiego Nicoflete. Co p ierw szy zarobi , , „  '  , , ~  __' c e k  (ŁTK) oczekuje decyzji PZ TK . P raw o

to  s ię  B .T .W . rn k u lące  sobie  dużo nadziel, 
zw łaszcza na  ósem kę, k tó re j p ierw szy egza 
min w Chełmży w ypad ł pom yślnie.

Zwyclęscom  nagrody rozdał osobiście d o 
w ódca O.K. V III , gen . Thom m će.

Matczak — Stahl
z w y c ię ż a ją  n a  D y n a sa ch

„ r  „V h n E w ie ł 7 W finale okręgu spo tka  s ię  być się mlat w  Zawiercigf “ PY b rzeek ięi. l  ̂w  i w o  re® P" ) „ p ró ś b "  S.K.S-U — doskonale  sy tuow anego

zespół Pogoni lw ow skiej w  składzie: 
Kucharski, Niemiec. Moskal. O rlew icz 

. i Szczyrski. dalej Nowak i Zgtobicki z 
Mośc'sk. Nowacki ze S trzelca Zako-

z  K otw icą pińską
TOMASZÓW M AZ. W  drodze z Łodzi do

nała  tu te jszą  
jeszcze  na 10 m inut p rzed  koncern p row a
dzili 2 :0  I ...  p rzeg ra lil 

ZGIERZ. Sokół — M akabi (Ł ódź) 8 :1 . Mecz 
o m istrz, k i. B. okręgu  łódzkiego. Bram ki 
s trzelili M amlński l I Kałużyński po  3, B ry- 
szew ski I M amlński II po  jednej

LUBARTÓW. U nia (LubHn) —  L ew art 6 :2  j u p° 'f r ? a f ó w ^ e
(5 :0 ) . M istrz, k l. Ą. Bramki zdobyli T .tu ś_  3. , t i  .

le ta rgu  I z dotychczas n iespotykaną b raw urą

SSS:
O lejarz 2 . Ga id  a  1, a  d la  pokonanych P ro
kop i Szponar.

BIAŁA PODL. Lot — Kresy (B rześć) 1:2  
(1 :1 ) . M iejscowi p rzeg ra li n lezaslużenle.

LIPN O . L.K.S.— Strzelec (R ypin) 4 :4  (0 :0 ) .
KALISZ. K.K.S. —  W .K.S. P rosną  3 :0 . 

Bramki s trze lili: Z aw ada  2  I N ajm an 3 . W i
dzów  przeszło  2.500!

KALISZ. W  m iędzyszkolnych zaw odach lek
koatletycznych zwyciężyło glm n. Kościuszki. 
M. In . uzyskano następu jące  w ynik i: ku la : 
Jachowicz—12 .5 0 ; oszczep: W alaszyk— 45,40; 
skok w d a l: W alaszyk — 5 6 0 ; skok w w yż: 
Fiszer — 165.

W  m iędzyszkolnych rega tach  w  b iegu  czw ó 
rek  zw yciężyło rOwnlet glm n. K ościuszki. 

 3YCT “  ' - - - - -piańskiego. biegacze w ieliccy Kuzai 
Stokłosa, oraz przypuszczalnie ślązacy.

(rg)
DRUŻYNY LEKKOATLETYCZNE 

NA STARCIE
Lekkoatletyczne m istrzostw a d ruży

nowe okręgu łódzkiego rozpoczynają
się w  nadchodzącą niedzielę. S taje  do  ______
nich osiem drużyn. W  ćwierćfinale o d - 1 rachJw fc*ch  z SKS.em 

] beda sie dwa tróim ecze: ŁKS -  So-1 Os t r o w i e c  k j e l ,  k s z o - w k s  (Dębjin)

DROHOBYCZ. B etar — T u r  2 :1 . M ecz tow . 
Zdecydow ana przew aga  B etaru . Bramki zdo
byli Kleiner I Rosen, a  d la T u ru  Hoydys.

S trzelec —  Pohnin — Junak 0 :3 . Junak  mógł 
uzyskać lepszy  Jeszcze w ynik, gdyby n ie n ie 
dyspozycja 6 lrza low a |e g o  a taku .

STARACHOWICE. SKS — W arta  (Z aw ier
c ie) 4 :2  (2 :0 ) .  Mecz o m istrz , o k r. klei. 
Bramki zdobyli Poleski, Flstrow lcz, O raw lee. 
Gwóźdź, a  d la  gości Paslerb lńskl I L iberski. 

W ęgiersk i klub  Szeged g ra  13  bm . w S ta 

r ó w  n o ś w i p c i l i ś m v  p a ł a  e t r r , ™  n a  ' A K S  —  C r a c o v i a  o d b ę d ą  s ie  w  g o d z i-row  p °sw ię c il.sm y ca  ą  s tro n ę  n a ,  rach  popołudniowych na stadionie 
a r ty k u ł red . St. Ś liw iń sk ieg o , o m a -  miejskim.
w ia ją c y  25 -lec ie  K. S. W a r ta , Po-1 O czywiście, te  cala uw aga skupia sie 
z n e ń . B ył to  n a sz  sk ro m n y  u d z ia ł w , na noiedynku Szabo — Kucharski, któ- 
c o p u la ry z a c ji z a s łu g  ju b i le u s z o - ' ry  będzie rozegrany na 1.500 m. Poza 
w y ch  zn a k o m ite g o  k lubu . J a k  skrom  I !''»> odbędz e sie szereg  normalnych
n v  w id a ć  tn  rionipro  m a ia r  n r z o r t  konkurencji, w  k tó rych  obok pełnej n y  w ia a c  to  d o p ie ro  m a ją c  p rzed  d t  gospodarzy w ystąpi eszcze 
so b ą  sp ec ja ln e  w y d a w n ic tw o  K. S . uurŁy,lv- 8 
W a r ta ,  k tó re  u k aza ło  się  d la  u p a 
m ię tn ien ia  ćw ie rćw iecza  is tn ien ia  
k lubu .

N a 236  s tro n icac h  d ru k u  (d u ż e g o  
fo rm a tu ) , o p a trzo n y ch  licznym i zd ję  
c iam i i tab licam i s ta ty s ty czn y m i, 
z b io ro w a  p ra c a  k o m ite tu  re d a k c y j
nego  o d tw a rz a  d ro b ia z g o w o  ca łą  
h is to r ię  W a r ty , od je j p o w s ta n ia  w 
form ie p ro te s tu  p rzec iw k o  za lew o w i 
n iem czyzny , a ż  do  d z is ie jszych  c z a 
sów , g d y  Ju b ila tk a  ro z ro s ła  się  w j  o w a  Sl'  “ ‘ i  i 6:i."Mi«"t'ow. Bramki włoj*?1 4,
no fpżna w sz e c h s tro n n a  orc*ani7 acip  1 — 1 B oruta ~  M akabi — K ni- . Danle, , siemiennlk. dla gości Krawwakp o tężn ą , w sz e c h s tro n n ą  o rg a n iz a c ję ( schender W alkow erem  do DÓMmal6w| u  c«™ ca odbediie ai* w oatroweu
sp o r to w ą  , doszły  d rużyny : W im y i Z jednoczą  piiw wodnej o mi.tno.two Polaki:

T ę  ju b ile u sz o w ą  k s ięg ę  p a m ią tk o  nych> z  ćw ierć do półfinału wchodzą I ( ta rn Ó b w e o . śtrie lec - 2  p p - i «
w a  pow in ien  k ażd y  sp o r to w ie c  pri1-  ' -----  ■*— ■— ; 2 :2 . ,   — _  -

■ -  - 1 ' RADOM. Naprzód —  N ordy ja  3 :0 . O bie d ru - B .T .W . 6 :29 ,6 , 2 ) F rltjo l 6 :37

klubu fabrycznego , W arta  zgodz.ła s ię  ro z e 
g ra ć  zaw ody w  Starachow icach . F a k t ten wy
w ołał w Z agłębiu D ąbrow skim  niem ałe p o ru 
szen ie . Sędziow ać bedzie p . E reth  z O strow 
ca . (h r)

GRUDZIĄDZ, 6 .6 . —  T e l. w t. —  PPW  — 
G oplanla (Inow rocław ) 4 :1  (2 :1 ) . Na boisku 
garnizonow ym  odbył się mecz p iłkarski, k tó ry  
zadecydow ąl, wobec p rzeg ranej gości, o sp ad 
ku Ich do  kl. B. K ujaw iacy posiadał! w  p .erw  

m  IM  przew agę, lecz w skutek
. w ykorzystali Jej. Po

erw ie d rużyna  m iejscow a o trząsnę ła  s ię  z 
irgu  I z do tychczas n iespotykaną brai 

bom bardow ała  b ram kę przeciw nika, zw | 
ża jąc  zasłużenie. Bramki strzelili: Dawczy 
ski dwie, M arclńskl jed n ą  i P auzder jedną, 
dla gości zdobył honorow y p u n k t w  pierw 
szych m inutach g ry  Zieliński. Sędziow ał b. 
dobrze p. Stogowskl z T orun ia . Publiczności 
500 osób.

KS W isła — FCG 8 :2  (3 :0 ) .  M istrzostw a 
Pom orza jun io rów . Sędziow ał dobrze K. Na
wrocki.

SEZON REGATOWY
W łaściw a Inauguracja  sezonu regatow ego 

na Pom orzu odbyła  sl* w  uh. n iedzielę  w 
Chełmży, gdzie  z okazji 10-lecis istnienia 
Chclm żyńskiego T ow arzystw a W ioślarskiego 
zjechali przedstaw iciele 13 klubów  w ioślar
skich z Pom orza i  P oznan ia  z 35 załogam i i 
167 w ioślarzam i.

W tym  pierw szym  egzam inie w ioślarskim  
zdecydow anie na  czoło w ysunęło s ię  B r J

aide

to drugi tracił.
Nasze p a rv  Michalak —  N apierała 

czy S tarzyńsk i — Popończyk górow ały 
nad zagraniczna znaczni© i nadaw ały  
ton całemu wyścigowi.

W ym ienić jeszcze należy parę W ło
darczyk —  Olecki, z której ostatni w y
kazał dobrą formę na finiszach oraz 
parę  M atczak — Stahl. k tó ra  w ykorzy
stała w  trzeciej godzinie odpowiedni 
moment i uciekła pozostałej staw ce. P a
ra  ta zarobiła dwa okrążenia, oddała 
jednak iedno i zw yciężyła z przew agą 
jednei rundy. 2) Michalak —  N apierała 
o 1 okr. w  tyle, 3) Nicollete —  Le 
Fournier o 2  okr. w tyle. 4) Olecki — 
W łodarczyk. N aiw iększa ilość finiszów 
w ygrała  para  Michalak —  Napierała.

Czwórmecz kolarski z czterech sta r
tów Austria — Francja —  Łotwa — Pol 
ska będzie głównym punktem programu 
w czwartek wieczorem na Dynasach. 
Poza tym odbędzie się rew anżowy wy 
ścig za motorami na przestrzeni 150 
okr. toru.

s ta r tu  m iałby  Jeszcze P letraszew skl (ŁTK ), 
a le  a le  pojechałby . Jeżeli sąd z ić  z dotych
czasow ej sp raw ności se k re ta ria tu  PZTK , de 
cyzja  może p rz y jść .... p o  w yścigu , m oże w ięc 
te  s ło w a  b ędą  przypom nieniem , i e  sześciu
kolarzy  łódzkich czeka  w  Łodzi n a  w iado
m ość, czy m a ją  Jechać.

Na 19  bm. zapow iedziane je s t  o tw arc ie  se 
zonu na  to rze . P rzed  trzem a tygodniam i pi
sano  jeszcze w  te j  sp raw ie  do  W arszaw y, 
aby  zapew nić sobie  udz ia ł czw órki czo ło 
wych steyerów , a le  d o tąd  n ie ma odpow ie
dz i. U n a s  w szystko  s ię  rob i w  osta tn ie j 
chwtU.

Na tró jm ecz m iędzym iastow y W arszaw a -— 
Łódź —  Kielce, k tó ry  odbędzie się w  nad
chodzącą n iedzielę na  to rze  Broni w R ado- 

| miu, Łódź w ysyła dw óch zaw odnlków i 
| Św iątkow skiego (Z jednoczone) I O sm ólsklego 
|  (ŁTK ), k tó rzy  w y rab ia ją  s ię  n a  czolowye* 
|  to row ców . (L p.)

Byd
goskie T ow arzystw o  W ioślarsk ie , w ykazując
doskonale  przygotow anie  zaw odników . R ega
lom  przyg ląda ło  s ię  kilka tysięcy widzów.

W yniki poszczególnych biegów były n a s tę 
pujące:

Ćzwórkl pótw yścigow e p a ń : 1 ) BKW 3:18,6 
2 ) Gryf (B y d .) 3 :29 ,4 . Czwórki półwyścigo- 
w e: 1 ) Policyjny KW (B yd .) 7 :03 ,4 . 2 ) Gryf 
(B yd.) 7 :07 . 3 ) R C. F rltjo t (B yd.) 7:28,4. 
Czwórki w az! lekkiej: 1 ) KW (T o ru ń ) 6:09,8 

mecz 12 ) W isła (G rudziądz) 6 :48 . 3 ) N eptun (Po- 
‘ "  znań) 6 :57 .6 , 4 ) KPW (B yd .) 7 :1 5 ,6 . Czwór

ki pótw yścigow e now icjuszy: 1 ) KPW (B yd.) 
7 :01 .4 . 2 ) W jsta (O rudz.) 7 :05 .8 . 3 ) Pol. 
KW (B yd .) 7 :0 7 ,6 . Czwórki now icjuszy: 1) 

 -  -  -   .................- .4 .  3 ) K.P.W .

M akabi

(San-

sk i p rzeczy tać . P o w in n i p rz e c z y ta ć  IS T Ą R T  M I S T R Z O S T W  W A T F R P O L O  P i e w y ^ '
z w ła szcza  Cl d z ia łacze  k lu b o w i, k to  | w  nadchodzącą niedzielę odbędą s ę skl II 2 . P ietrzykow ski I, Sulklwskl I jednn | 2 ) P rltjo t 7 :33 .4 , J )  K.W. (T o ru ń ) 7:44.6 
r z y  c m h ia  c ip  n a  t r i i i i n v r h  C 7 l a k a r h  ' n ;p rw c » p  mpc.7.p w a te rO G lo ty ©  O m i- 1  *am obójezi._   ! DsemW ^ e z ^ o g r a n l e z e ń ^ ^ B . T . W .  3 :44 ,2 ,rz y  g u b ią  się  n a  tru d n y ch  sz lak ach  ' pierw sze m ecze watensolow© 
k ie ro w n ic tw a  p o w ie rz o n ą  sob ie  m ło strzostw o Polski. W  W arszaw ie 
dz ieżą .

W  h is to rii W a r ty  z n a jd ą  w iele  
w sk a z ó w e k  i ra d , jak  tr z e b a  p ra c o 
w a ć , ą b y  o s ią g n ą ć  w ie lkość .

Czarni — Szkolny K.S. 3 :0 .
WŁOCŁAWEK. WKS Culayla — O rlę ta  (Ale-  -  — - — «  _  1 ys I r»».s»vł.n** un< n n j  vu ia* iu  —  »«*«» 1 i k l i  DOndH JtWSkl, KOkOt, DOTTI

dżinie 11 na pływalni AZS w Parku  P a -  j ksand rów ) 1 :3 . Mecz o p uchar podokr. zaeh . i ski. T reuchel. Parzysz, L
c ie r e w s k le g o  o d b e d z ie  s ie  m e c z  p n m ię -

załoga  bydgo 
n im ek. Janow 

ej m
o  2 0 - _________ _____________________ ____ _____

ksand rów ) 1 :3 . M ecz o p uchar podokr. zaeh . ! śiri, T reuchel. Parzysz, Lorenz. Grobelny 
WOZPN. ! s tern ik  H. Cegielski. Czwórki. Bieg głów ny:

5 ; , ;  4 7 « T  „ .i ,  P r  le k ;  P k f^  K a tn - I  ŁOMŻA. Makabi — jag le ton ia  (B iałystok) 1 ) B .T .W . 3 3 5 .2 ,  2 ) G r. R.V. (G rudziądz)d z v  A Z S  i  m is trz e m  P o lsk i E K S  K a to  2;1  N iespodziew ane zw ycięstw o zagrożonej 6 :27 ,4 , 3 ) A.Z.S. Poznań  — 6:27,6. 
wice, zaś sy  O strow cu w alczyć będą I spadkiem  z 1 ^  A d rożyny  źydowsk^eij. | Po pow yższych zaw odach na_ p ierw sze mlej-
drużyny KSZO i  M akabi K raków. » o s t r o w  w l k p . k p w  - W oj- see w tabeU punktacyjnej

i na pierw: 
P .Z .T .W .

Dwie listy kolarskie] klasy A
Kto jes t w  szosow ej klasie A tego lewskiemu. M atczakowi, M illerowi I

dokładnie nie wie nikt, naw et Związek 
Kolarski. Komplikacje w ynfkły orzede 
w szystkim w okręgu w arszaw skim , 
gdzie w pierw szym  z trzech w yścigów 
czterech zawodników sklasyfikowało 
sie na 5-tym miejscu. W  poprzednm  
num erze podaliśm y w łasne obliczenie 
punktacji szosowej ó  m istrzostw o okrę
gu, w  którym  w szystkim  tym  zaw od
nikom zaliczyliśm y w tym  biegu ilość 
punktów orzyslugujących za 5-te miej
sce (po 15). a następnie skolei — 7 pkt.. 
ponieważ tak przyjm uje się 9-te m iej
sce.

Tym czasem  W arszaw ski O kręgow y 
Związek Kolarski ustalił na sw em  po
siedzeniu odmienną listę, dając W asi-

wysunę-

KOLARSKI MISTRZ 
W O J. KIELECKIEGO

RADOM. W  biegu kolarskim  o mi
strzostw o wojew . kieleckiego na d y 
stansie 150 km, zorganizow anym  przez 
K. S. Broń zw yciężył M atyga (K. S. 
Broń) w czasie 4 godz. 26 min., 2) 
Trzankow ski (K. S. Z. O. O strow iec) 
4 godz. 26 m. 5 sek.. 3) Koza (Victoria, 
Częstochow a) 4 godz. 27 m.

S tarzyńskiem u kolejno 15, 10, 9 i 8 p k t, 
chociaż w szyscy  oni zajm ują 5-te m iej
sce ex aequo.

Nonsens tego obliczenia les t zupełnie 
oczyw isty. Istnieją dwa sposoby ro z 
w ikłania trudności: albo w szyscy  oni 
dostaną po 15 pkt., jak za 5-te miejsce, 
albo każdy  o trzym a po 10 i pół p k t  Cy
fra ta pow stała iako orzec!etna premii 
za m iejsce od piątego do ósmego.

Różnica w obliczaniu pow oduje od
chylenia w składzie w arszaw skiej A- 
klasy. G rupa ta  obejm uje 15 zaw odni
ków ; przy  czym  na liście naszym  zda
niem znajdują się m. inn. Miller i S ta 
rzyński. a  na liście WOZK zam iast nich 
Zieliński i Józef Kapiak.

Pełna lista w arszaw skie! k lasy  A w 
interpretacji WOZK wygląda następu
jąco:

1) W asilewski 75 pkt., 2) Szczygiel
ski 50 pkt.. 3) Ignaczak 48 pkt.. 4) Kieł
basa 45 pkt.. 5) M atczak 44 pkt.. 6) M o  
czulski 40 p k t. 7) Maśłankiewicz 3(5 
pkt., 8) W iśniew ski 35 pkt.. 9) Napierała 
30 pkt., 10) Bański 21 pkt., 11) Micha
lak 12 pkt., 12) Komornicki 10 pkt., 13) 
Zieliński 9  pkt.. 14) Kapiak Józef 9 pkt.. 
15) Gołąb 9 pkt.
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M o ż n a  s i ę  g r u b o  o b ł o w i ć  I
wygrywając wielki konkurs na odgadnięcie wyniku meczu

P o l s k a "  S z w e c j o
W  chwili, gdy u p ły w a • o sta 

teczn y  term in  nadsy łan ia odpo
w iedzi p leb iscy tow ych  (10.VI) 
na  listę 5-ciu najlepszych bokse
ró w  polskich, dajem y C zy teln i
kom  now ą okazję do emocji 
spo rtow ej i szansę  zdobycia nie 
bylejakiej nagrody , o tw iera jąc  
rów nocześnie subskrypcję
50-groszow ych ofiar na Fundusz 

Olimpijski.
R zecz łączy  się natu raln ie  z 

w ielkim  konkursem , ty m  razem  
na ścisłe odgadnięcie w yniku 
m iędzypaństw ow ego  m eczu p ił
ki nożnej P o lsk a  —  S zw ecja  w  
dn. 23.VI. w  W arszaw ie .

W p łaca jąc  w pisow e 50 g ro 
szy  znaczkam i pocztow ym i

za k ażdy  nad esłan y  kupon, 
uczestn icy  kandydu ją  au tom a
tyczn ie  do następu jących  n a 
gród:
200 (dw ieście) z ło ty ch  gotów ką.

A parat fot. Agfa T rolix  z fute
ra łem  i 2 rolki fot. Agfa-Iso- 
chrom .

P rze ja zd  1 b ilet w stęp u  na 
m ecz  P o lsk a  — Rum unia (10.7 
w  Łodzi).

S zczegółow e w arunk i w  kon
kursie i zdobycia  w ym ienionych  
nagród  p rzed staw ia ją  się jak 
następuje.

N agrodę głów ną, w  kw ocie 
200 z ło tych  o trzy m a ten z u- 
czestn ików , k tó ry  odpow ie tra f
nie na

w szy stk ie  trz y  pytanfa,

Wydawnictwa f c d n a  
I w i e l o b a r w n e ,  
reprodukc|e obrazów, 
p laka ty , prospekty , 
pocztówki, u lo tk i I tp .

k o t o g r a w l a r a  
w i e  l o b a r w n a  
F e t a  c h e m l g r a f l a  
Druknamasz.prasklch

Szybko

HE

la  w ięc  odgadnie ogólny w ynik  
I m eczu, k tó ra  d rużyna strzeli 
i p ierw szą b ram kę i jak brzm i w y 
nik do p rzerw y .

Jeżeli znajdzie się ty lko  jeden 
taki szczęśliw iec, w zględnie 
znaw ca, o trzy m a on jeszcze, 
jako

nagrodę dodatkow ą
o fiarow any  w  tym  celu specja l
nie p rzez  znaną firm ę „A gfa“ 
(W arszaw a  Ż óraw ia  23), a 
w spom niany już w yżej

ap a ra t fo tograficzny.
G dyby  jednak nie znalazł się 

ani jeden kupon zaw iera jący  
w szystk ie  trz y  trafne  odpow ie
dzi, p raw a  zw y cięzcy  p rz y zn a 
ne zostaną tem u, kto odpowie 
na dw a p ierw sze  py tan ia , a  je 
żęliby  i tak iego  zab rak ło , zw y 
cięży  osoba, k tó ra  zgadnie ści
śle ostaseczny w y n ik  meczu.

Bez w ypełn ien ia tego zasad 
niczego w arunku  nie m ożna o- 
trzy m ać nag ro d y  200 złotych.

P rze jd z ie  ona całkow icie na 
rzecz  Funduszu Olim pijskiego, 
jeżeli

ani jeden  kupon
nie będzie zaw iera ł trafnej o d 
pow iedzi na pytan ie Nr 1 albo 
Nr 2, albo Nr 3.

D otychczas rozp atry w aliśm y  
w ypadek  pojedynczego sukcesu 
konkursow ego. M oże się jed 
nak zdarzyć , iż kilka lub naw et 
k ilkanaście osób w ypełni w  i- 
d en ty czn y  sposób opisane w y 
żej w arunk i konieczne do zdo
bycia g łów nej nag ro d y  pie
niężnej. W  takim  razie  sum a 
zł 200.—

zostan ie  podzielona 
m iędzy w szy stk ie  o soby  z a 
kw alifikow ane.

O czyw iście, dzieiić m ożna

tylko pieniądze, natom iast dwie 
specjalne dodatkow e nagrody  
zgłoszone p rzez  Polski Z w iązek 
P iłk i nożnej i Firm ę „A gfa" zo 
stan ą  już rozlosow ane m iędzy 

ty ch  sam ych  uczestników , 
k tó rzy  zdobyli p raw a do nag ro  
dy pieniężnej.

A parat fot. Agfa T rolix  (z fu
terałem  i 2 rolkam i) ofiarodaw 

c y  p rzeznaczy li zasadniczo  jako 
nagrodę dodatkow ą, firm y 

..Agfa'*
dla po jedyńczego  trium fatora 
konkursu. M oże ją zdobyć jed 
nak  najlepszy  kupon n aw e t w

W  n i e d z i e l ę  w  Ł o d z i

Rotholc-Spodenkiewicz

lm u
W Y K O N Y W U J Ą :  

ZAKŁADY 6RAFICZHE

D O M
P R ASY
S M t k a  A k c y j n a

V  a r  i  z a *  a

M anza ikow ika  I  

Cantr. ta l. 1.01.40

O d p o w ied z i red a k c ji
P. B. F . 67406. B orek Falęckl. W

spraw ie tego konkursu m oże dać odpo
w iedź jedynie Polskie Radio. W ^«u- 
m erze dzisiejszym  o tw ieram y ten, o 
k tó ry  Pan pyta .

P . F r. O lbrych. W ieruszów . Plebi
scy t poiega na w yborze kandydata 
w iększością głosów. R edakcja nie ma 
na to żadnego w pływ u, jedynie oblicza 
wyniki.

P. X., Tel Avłv. Drugie w ydanie 
kosztu je 3 zl. W ysiać  m oże firm a Ge
bethner i Wolff. T a  sam a księgarnia 
załatw i i p rośbę  druga.

Pp. Kucharskiemu, Noji, Syringow i, 
E icbbergerow i i innym uczestnikom 
zaw odów  w  M onachium dziękujem y 
za m iły  dowód pam ięci w  postaci pocz 
tówki.

płyn — przy  poceniu pach q q  P O T U  
p roszek-przy  poceniu nóg ■ BR *DINOL

Rotholc—Spodenkiew icz w alczą w  nie 
dzielę w Lodzi w  ram ach meczu IKP— 
Gwiazda kom binowana z zaw odników  
w arszaw skich i łódzkich. B okserzy 
G w iazdy szykują się do O lim piady ro
botniczej i spraw dzianem  ich formy 
ma być m ecz niedzielny. Mecz Tozegra 
ny będzie w ośm iu parach, aie w  sie
dmiu p ierw szych w agach. Poza nie
obecnym Chmielewskim, niew ystąpi je 
szcze W ożniakiew icz, gdyż nie znale
ziono dla niego przeciw nika. P ietrzak  
spotka się z  Albertem. Kowalewski 
w alczy z  Cukierm anem, a przeciw ni
kiem B artn iaka będzie Ż ytnik albo Z a- 
tef. R eszta przeciw ników  IKP składa 
się z zawodników łódzkiej G w iazdy.

M ecz Rotholc —  Spodenkiew icz obu 
dzil kolosalne zainteresow anie. Legen
da o Rotholcu ży je  jeszcze w Łodzi.

O d członków  komisii rew izyjnej P o 

morskiego OZB pp. Krupy, K y tty  i Gra 
bowskiego o trzym ujem y kilka uw as, 
w zw iązku z notatką spraw ozdaw czą 
jaka ukazała się w naszym  piśmie po 
w alnym zgrom adzeniu Pom. O. Z. B. 
Komisja rew izyjna stw ierdza m. in.. że 
przeprow adziła dw ukrotnie kontro lę 
Ksiąg kasow ych, a nie m ogła mieć u- 
przednio żadnych wątpliwości co do 
osoby skarbnika p. Jureczko, k tó ry  
od szeregu lat na tym  stanow isku o trzy  
m yw at absolutorium  z uznaniem.

Stw ierdziw szy obecnie fatalną gos
podarkę finansową Związku kom isja 
rew izyjna postaw iła wniosek o nieti- 
dzieienie zarządow i absolutorium , do 
czasu pokrycia  stw ierdzonej s tra ty  
500 złotych.

W niosku tego przew odniczący W al
nego Zgrom adzenia, w brew statutow i, 
pod glosow anie nie poddał.

tvm  w ypadku, jeżeli prem ia ple 
niężna nie zostan ie nikomu 
przyznana.

T o  sam o d o ty czy  nagrody  
Polsk iego  Zw iązku P iłk i Nożnej 
w  p o stac i biletu  trzeciej klasy 
(poc. pośp iesznym ) i biletu  na 
trybunę m eczu  z Rum unią dn. 
10.VII. w  Łodzi.

R easum ując, s tw ierdzam y , że 
w  najszczęśliw szym  w ypadku  
m ożna zdobyć rów nocześn ie :

1) 200 zł go tów ką
2) ap a ra t fo tograficzny

Kronika stolicy
REGATY WIOŚLARSKIE W  WARSZAWIE

W nadchodzącą niedzielę rozegrane  zo s ta 
ną na  W iśle doroczne mlędzykluDowe rega ty  
w ioślarsk ie, organ izow ane przez w arszaw ski 
m lędzyklubowy kom ite t rega tow y . M ela b.e- 
gów  znajdow ać s ię  będzie przypuszczalnie 
rfa p rzystan i W TN. Z 22 blegbw  p rzew idzia
nych w  prog ram ie  odbędzie s ,ę  1 2 . w pozo
stałych  10 -cm  zgłosiły s ię  ty lko  pojedyncze 
osady.

Zgłoszenia w yglądają  n astęp u jąc o : ósemki 
m łodszych —  AZS W arszaw a, O licerskl Yacht 
Klub, AZS Poznań , czw órki —  TW , Syrena, 
Żollbórz, AZS P oznań, czw órki pólw yiclgo- 
w e now icjuszy —  W TW . W ista, P rą d . czw ór
ki pań  — AZS W arsz ., W arsz . KW. Żoli
borz, czw órki now icjuszy —  O ficerski YK, 
P rąd , jedynki: W T W  (P oniatow ski), AZS 
W arsz. (K epel), S y rena  (S rzednicki), czw ór
ki m todszycn — AZS W » r n .,  O ficel& i iK ,
ożltborz, dw ójki —  W TW . AZS Poznań,

-i1  I ,  P rąd  U , czw órki w agi lek
kiej —  AZS W arsz ., S y rena , P rąd , ósemki

czw órki now icjuszy d la  k lubów  m łodszych — . ___ _________  _______ __ __ ______
ŻoLborz, P rąd  I, P rą d  II , czw órki w agi lek- | pow ziął jeszcze o s ta tecznej decyzji, ale taki

N ajw iększe szanse  n a  zw ycięstw o drużyno
we m a  W arszaw a  I, w alka o d rug ie  m iejsce 
rozegrać s ię  pow inna m iędzy W arszaw ą  II a  
Śląskiem i  Łodzią.

W  tu rn ieju  indyw idualnym  o  p ierw sze m iej 
sce w alczyć będzie n iew ątpliw ie S tanoszków - 
na  ze  Ś ląska z koa lic ją  w arszaw sk ą : Duch — 
M arkow ska (dotychczasow a m istrzyn i), La
skow ska, Serinf. E. G.

*
W  rw iązku  * w yjazdem  drużyny  w ojsko

wej do P a ry ża . P . Z . S . postanow ił przenieść 
m istrzostw a Polski k l. A, k tó re  początkow o 
w yznaczone były n a  Z7 i  28 b . ro. n a  dzień 
27 lis topada r  b .

M istrzostw a drużynow e P o lsk i odbędą  atę 
A W irs ia w ic  w  A l .  2 9  b .  m. ( tg )

LIGA OKRĘGOWA W WARSZAWIE liczyć 
będzie 12  d rużyn. WOZPN w te j sp raw ie  nie 

'  ‘ :|l. a

WSZYSCY TENISIŚCI 
NA STARCIE

N arodow e m istrzostw a tenisowe 
Polski rozpoczynają się w Krakowie w 
dniu 14 b. m. D otychczas zgłosili się 
T arlow ski. Hebda, T loczyóski. Bratek. 
W itlm an i Spychała. N aturalnie brak 
zgłoszenia Jędrzejow skie), (rg)

.  SUKCESY JĘD RZEJO W SKIEJ 
Jędrzejow ska startu je  teraz na mi

strzo stw ach  K entu w Beckenhain i k ro
czy od zw ycięstw a do zw ycięstw a. W 
finale spotka sie zapew ne z Round. ale 
przedtem  m a tak ie  ryw alki jak M arble. 
Henrotin. S tam m ers. H a m y  i H eeley.

W  singlu Jędrzejow ska pokonała do
tąd  B row n 6:3. 6:2. a  potem żonę zna
nego w  W arszaw ie tenisisty Petersa 
6:1, 6:4.

NIEMCY — WŁOCHY 4:1 
W  ostatnim  dniu m eczu o puchar Da- 

v isa  Cramm pokonał Stefaniego 6:0, 
6:1. 6:4. a  Henkel — Cannepele 3:6. 
6:3. 6:1. 6:4.

W . K. S . 1922 pokona! w  m eczu o d ru ży 
now e m istrzostw o  Polaki ten isistów  W arsza
w ianki 6:1. Poszczególna wyniki były n a s tę 
p u jące: L andauow a — N arbu tów na 7:5, 4:6, 
8:6. L andauow a, K ara tlo t —  N arbutów na, 
Adamczewski 0 :6. 1:6. K araflol _  Buczyński 
6:3. 6:3. K arafio ł —  A dam czew ski 6:2, 6:1, 
Jareck i —  Adam cze-—H  5 :7 , 8 :6 . 6 :3,

now icjuszy — W TW , O ficerski YK, AZS P o 
znań, Ósemki o m istrz . W arszaw y —  W isła, 
AZS W arszaw a, Syrena, AZS P oznań.

REWANŻOWE ZAWODY M IĘDZYM IASTO
W E Łódź —  W arszaw a  w 'hazen ie  i szczy- 
p iornlaku odbędą s ię  w niedzielę w W ar
szawie.

Zeszłoroczne spo tkan ie  w  lo d z i  zakończy
ło s ię  w ynikiem : 3 :3  w hazcn le , a  8 :3  w 
szczyplorniaku d la  Łodzi.

SOKOŁOWSKI, (MARYMONT) u k aran y  zo
s ta ł dożyw otnią  dyskw alifikacją  p rzeż  Pod- 
okręg Robotniczy WOZPN za  czynne tn ie - 
w ażenie przeciw nika.

DWA MECZE PINAŁOWE O M ISTRZO
STW O WARSZAWY rozeg rane  zostan ą  w so 
b o le  w W arszaw ie. Polonia w alczyć będzie 
z G ranatem  (b . Polonii, g . 18 , sędzia P- 
H irsch), a  Okecie ze  Zniczem, godz . 17.30 
(b . O kęcia, sędz ia  p . W ł. H a lb e r). P oza  tym 
n a  boisku Skry G w iazda sp o tk a  s ię  w  meczu 
toaw rzysklm  z  PZL-cm o godz . 18.

SZERMIERCZE M ISTRZOSTW A POLSKI *
W  niedzielę i  w  poniedziałek, dn . 13 1 '4  

b . m . odbędą s ię  w  sa li PUW F-u przy u l. My 
śliw ieckiej 3 szerm iercze m istrzostw a P o lw i 
pań , w  konkurencji d rużynow ej i  In d y w ld u a l 
ne j. Do zaw odów  d ru ż y n o w y c h , k tó re  roz
gryw ane s ą  p o ra i  p ie rw szy  w  Po lsce , a t u 
tu je  6 zespo łów : Lw ów , Śląsk I, Śląsk n . 
W arszaw a  | ,  W arszaw a  II , L ó d i.

p ro jek t pow stał na osta tn im  zebraniu  z a rz ą 
du . W edług lego  p ro jcklu  do  Ligi okręgow ej 
m ają być zaliczone następu jące  drużyny: Po
lonia, F o rt Bema, O rkan, PW A TT, Okęcie, Hu 
ragan , W arszaw ianka , CWS, Legia, G ranat, 
Czarni z  podokregu radom skiego I Znicz z 
podokręgu robotniczego.

POGRZEB RED. KOZIELSKIEGO
Sportow a L ó d i oddała  w e w torek 

ostatn ia przysługę ś. p. red. W łady
sław ow i Kozielskiemu. W  kondukcie 
żałobnym  reprezentow ane b y ły  niemal 
w szystk ie kluby i zwiaziki sportow e, 
koledzy dziennikarze, w ładze państw o
we, miejskie i przedstaw iciel O kręgo
w ego U rzędu W F i PW .

Nad mogiła przem aw iał m. In. p re 
zes Związku D ziennikarzy Sporto- 
wyoh R. P . red. W acław  Sikorski. Na 
grobie pozostała niezliczona ilość wień 
ców . Pod  adresem  osieroconego od
działu łódzkiego zw . dziennikarzy  spor 
low ych nadchodzą depesze i lis ty  kon
dolencyjne z całego kraju .

n n t l f c n v  ▲ ■ I A D 7 A D C K  uznane przez wszystkich za najlepsze , w L. Walicki.
!■» TT L b  Warszawa- Ż U L IŃ S K IE G O  7 , tel. 9-10-59 ‘ W f’m'e T rębacka 2

Puchar zwycięzcy
tu rn ie ju  

o „ z ło te  r ę k a w ic e "

3) podróż na m ecz P o lsk a  —* 
Rum unia.

W arto  chyba za ry zy k o w ać  
skrom ne 50-groszow e w pisow e 
przeznaczone całkow icie na  za 
silenie Funduszu Olimpijskiego, 
ab y  jednym  szczęśliw ym  po
ciągnięciem  p ió ra zg a rn ąć  taki 
pokaźny  plon nagród.

Kupony trz e b a  w ypełn iać bez 
popraw ek , a  znaczków  za łączo  
nych  nie m ożna przylepiać, 
gd y ż  zostaną one w ym ienione 
na gotów kę.

P rz e sy ła ć  je należy  pod ad re 
sem :

Polskł K om itet O limpijski
W a r s z a w a ,  W iejska  11
C zasu  je s t stosunkow o m ało, 

gdyż zam ieścim y ogółem  (w raz 
z dzisiejszym ) ty lko  4 kupony. 
O statn i, ukaże się dn 21-go bm. 
w  num erze poniedziałkow ym , 
poprzedzającym  m ecz.

T erm in  n ad sy łan ia  odpow ie
dzi u p ły w a dnia 22-go czerw ca , 
to znaczy  p raw o  u czestn iczen ia  
w  konkursie m ają lis ty  z taką 
w łaśnie d a ta  stem pla poczto 
w ego.

Załaczyt znaczek n 50 groszy
i w ysłać pod adresem:

P o ls k i  K o m i t e t  O l i m p i j s k i

W arszawa, W iejska 11

KUPON A~ 
Kto wygra meci

S z w e c j a - P o l s k a
1) M e tz  w y g ra :  Szwecja. Polska

(jedno skreślić) 
w stosunku........................ ................... .
2) P i e r w s z ą  b r a m k ę  s t r z e l i

S z w e c | a - P o l s k a  
(jedno skreślić)

3) W y n i k  d o  p r z e r w y  b y d z l *
 ......... .*....... ........ dla Szwecii, Polaki
(podać wynik) (jedno skreślić)

Imię i nazwisko ...........................

D okładny ad re s .....................................

'  'J

BILLY COMPUR

BLONA®ISO<HROM
D O  N A B Y C IA  W  F O T O S K Ł A D A C H

C L L A s f e s m
m y i e r e s z e u ł ^ t e uRincj i

u u  3  I n  u
p o  o j  L e  d c ' "
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Jedlicz zam yślił się. S łow a przy jacie la  zm u
siły  go do zastanow ien ia się. W iele ra z y  sam 
m yślał już nad tym  co będzie dalej, co się stanie, 
g dy  zabrakn ie  sił do w alki, k ied y  p rzestan ie  być 
a trakcją  na ringu, ale m yśli te odrzucał szybko, 
z w łaśc iw ą  sobie lekkom yślnością. U w ażał, że 
jeszcze czas n a  to, zobaczy  się  po tym ... T ym  
razem  jednak, n ieoczekiw ane spo tkan ie ze S ta 
siem  M arkow skim  i rozm ow a z nim  sk łoniły  go 
do refleksyj. O sta teczn ie  p rzy jdz ie  p rzecież 
k iedyś taki dzień, k iedy  p rzestan ie  być m istrzem , 
p rzestan ie  b y ć  najlepszym  niepokonanym . W i
dział w iele tak ich  dni, k tó re p rzy ch o d ziły  na 
innych, niem niej silnych, niem niej od niego s ław 
nych. C o się działo  z tym i, k tó rzy  schodzili 
z ringu, ab y  nań nigdy w ięcej nie w róc ić?

Nie in te resow ało  go to specjalnie, ale te raz  
w taśnie zaczą ł sobie p rzypom inać G orzęckiego, 
k tó ry  p rzez  kilka lat b y ł „K rólem  nokautu", 
a k tó ry  skończy ł k a rie rę  na w alce z nim sam ym , 
K ierskiego, najw iększą w  polskim  boksie znako
m itość w  w adze ciężkiej i innych. Nie in tereso
w ał się ich losami, g d y  w ycófali się z  bóksu, ale

p rzecież dochodziły go o n ich pew ne wieści... 
I b y ły  to w ieści złe. Kierski s trze lił sobie w  łeb, 
nie m ogąc p rzez  długi czas  znaleźć żadnej pracy, 

G orzęcki dogoryw ał podobno gdzieś na głuchej 
prow incji, jako dozorca nocny  w  jakiejś fab ry cz
ce... S ta re  gw iazdy , ale nie tak  daw ne, w czoraj 
sze zaledw ie, m łodzi jeszcze ludzie. K ierski m iał
b y  te ra z  nie w ięcej jak 35 lat, a  G orzęcki nie 
dociągnął naw et do tego...

—  D laczego m ów isz, że jestem  uzależniony 
od boksu życ iow o? — p rze rw a ł m ilczenie M ar
kow skiego. — M yślisz, że do niczego  w ięcej sie 
nie nadaję, że nie po trafię  robić nic w ięcej?...

 T e raz  nadajesz  się. Ale jeszcze  po kilku
latach... Jeszcze p rzed  rokiem  by łeś urzędnikiem  
firm y „B ren t" . M iałeś sw oje określone zajęcie, 
bądź co bądź spec ja lizow ałeś się w  czemś, 
jeszcze trochę i b y łb y ś  w arto śc io w y m  fachow 
cem. O becnie nie robisz nic, w iem  o tym , posada 
w  „S tali“ jest fikcyjna, p rzychodzisz  1-go po 
pieniądze i to  cała  tw oja robota.

—  M usisz p rzyznać , że w y g o d n a —  spróbo
w ał ża rto w ać  Jedlicz.

— Daj spokój. M aniek, m ów im y poważnie. 
T akie posady  zgubiły  już niejednego. Nie tylko, 
że nic nie robisz, ale odzw ycza jasz  się w  ogóle 
od w szelkiej p racy . Jeszcze ra z  w racam  do 
tego, że Kosicki, choć w  tw ojej sp raw ie  zblam o- 
w al się zupełnie, pam iętał jednak o w eteranach , 
k tó rzy  p racu jąc  dla jego klubu na ringu, czy  na 
boisku, nie mieli czasu  na zajęcie się czym kol
w iek innym  i g dy  kończy ły  się ich k arie ry  spor
tow e zostaw ali, jak się to  m ów i „na lodzie". 
P am ię ta ł o  nich, w iesz, że w szy scy  m ają przez 
niego po sad y  do tej pory ...

—  W ięc  dobrze, do czego w łaściw ie p ro w a
dzisz?  C zy  tw oim  zdaniem  pow inienem  w rócić 
do „K orony"?...

—  Nie. Idzie mi ty lko  o  to, żebyś pam iętał 
o tym , co cię m oże spo tkać w  p rzy sz ło śc i i s ta ra ł 
się te ra z  odpow iednio pok ierow ać sw oim i sp ra 
w am i. Z rezygnuj z tej fikcyjnej posady , w eź  się 
do p rzy zw o ite j roboty , naucz się jakiegoś fachu. 
M ożesz tego dokonać b ardzo  prędko, m asz głow ę 
na karku . A w sty d zić  się* nie m asz czego...

Jed licz p a trz y ł w  zadum ie na  sw oją  chorą 
rękę i na zdeform ow ane palce tej drugiej, n iby 
to zdrow ej. P ra c o w a ły  ciężko, w a liły  w  w iele 
łbów , rozb ija ły  je irozb ija ły  się sam e. C złow iek 
nie jest jednak taki w y trzy m a ły , jak się zdaje... 
P rzy z n aw ał w  zupełności rację  M arkow skiem u. 
R ozum iał, że pow inien, jak S ta ś  m ówi, pokiero
w ać  odpow iednio sw oim i sp raw am i. T ak , S taś, 
p raw d ziw y  przy jaciel, m a rację . T y lko  on mógł 
gadać z nim tak  o tw arc ie , innem u zam knąłby  
gębę kpinam i, albo w  ostateczności pięścią. 
T rzeb a  pogadać z Zagożdzińskim . Ju tro . Ale 
p raw d a, jutro... W szy stk o  co  m ów ił M arkow ski 
w y w ie trza ło  mu m om entalnie z g łow y. M yślał 
już zupełnie o czym  innym , o niej, o tej p rze
klętej, co w esz ła  nie w iadom o po co w  jego 
życie...

S ta ś  odgadł w idać jego m yśli, bo rap tem  za
p y ta ł w p ro st:

—  Słuchaj, pow iedz mi jak jest w łaściw ie 
z tą panią Reno?...

Jed licz spojrzał na p rzy jac ie la , jakfby go dopiero  
w  tej chw ili zobaczył. O tw o rzy ł usta , a b y  mu 
pow iedzieć, że to nie jego sp raw y , że nie ma 
p ra w a  w trą cać  się w  te  rzeczy , jednak  nie

chciało  m u jakoś to  w szy stk o  p rzefść p rzez  
gardło .

—  B ardzo  cię p rzep raszam  —  M arkow ski 
po łoży ł mu rękę na  ram ieniu — nie gn iew aj się, 
że poruszam  ten tem at, ale to  m a też  w p ły w  n a  
tw oją p rzyszłość...

—  W ięc co?... Jeśli n aw e t m a, to co?..,
—  Jeśli nie chcesz nie będziem y o  tym  m ó

wili.
Nie chciał, lecz rów nocześn ie chciał. C hciał 

zw ie rzy ć  się w reszcie  p rzed  kim ś ze w szystk ich  
sw oich nieszczęść i k łopotów . Z akręcił się  w  tym  
w szystk im  tak  strasz liw ie , zasuplal się i zagubił 
kom pletnie, nie w iedzia ł jak  w y jść  z tej s trasz li
w ej m atni.

—  Słuchaj, S tasiu , dobrze... B ędziem y o ty m  
mówili. Nie p rzep ra sza j mnie... J a  sam  chcę 
mówić...

Z apalił p ap iero sa  i d łuższą chw ilę zastanaw ia ł 
się od  czego zacząć.

—  W idzisz, to  jest ciężka historia... J a  ją ko
cham . R ozum iesz? T o  m oże śm iesznie b rzm i 
w  m oich ustach , jednak tak  jest nap raw dę. D la
czego cholera w ie, nie w iem . Nie pow inienem , 
ale to nie za leży  ode m nie. Już ty siąc  ra z y  
chciałem  rzucić tę... Nie m ogę jednak... M oże 
jestem  w a ria t, nie w iem , nic nie wiem...

—  Spokojnie, M aniek, spokojnie. Ja  w iem , 
w idzę, że zab rn ą łe ś  b ard zo  daleko... Nie m a jed
nak sy tuacji b ez  w yjścia . To p rzec ież  n aw e t 
tw oje w łasn e  pow iedzenie. I tu m usi b y ć  w yj-

i ście...
—  Jak ie? ...
—  Z araz . P o w ied z  mi ty lko  jed n o : czy  ona 

ciebie też  kocha, czy  trak tu je  cię pow ażnie?...
(C. d. n.)
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R r a i a  p a i s k a  z a  o c e a n e m  r z u c a

na atmosferę i okoliczności meczu Europa — Ameryka
M ecz E uropa — A m eryka w Chicago i obronione, aby  P o lak  m ógł je  sięgnąć ( karab inu  m ssry n o w eg o ; rozbro ił tego  n iebcz-

zL'zKifri7i ł  „ i o l k i e  7n i« ltp rpenvvnn i>  Pośród  redak to rów  I anonscrów  ra d  ó - pieczną p raw ą i  uniknął wiciu dobrze mie
V.ZDUUZlt WieiKie Zdiiiieresottame wych z  p cczą lku  Polu* był popularnym , n -  i rzonych lew ych. P ie rw sza  runda była rów -
ZW jaszcza W prasie pO.SKiej. .WCIIO-  k lad an o  s ic  na n cgo, a le  po d rug ie j run - na, w d rug ie j zaćm ił Po lus przeciw nika. Los 
dzącej za Oceanem. Naturalnie wa&om dzie  zm ieniono już zdania. P o  zak ^ ń c .en  u zosta ł p rzesądzony  w trzeciej ,gdy zmienił 
Chm elew skiego i Polusa poświecono PI" W“ «J o rg a n is ta  z a g ra ł „K rak u - I sw ą  tak tykc  i zaczą ł w padać  na  M urzyna.

najw .ccei miejsca.
{ w ia k a" , co  jednak  n ie pocieszyło  tra c ą c c g j 
I ju ż  siły P o lusa .

Poniżej cy tu jem y glosy p rasy  WI O b ij ' byli doskonałe  do  w alki p rzygo ttw .!- 
brzm ieniu oryginalnym  lub w tlu m a -! fn y  "™ ,lecie.L r.u"dz!c.  p?in5. ° '

M urzyn był lepszy i w y-W ,,in  t a j t g u "  
g rał.

Po lus byt niepocieszony po p rze g ran e j. 
W ziął ją  sobie  b ardzo  do serca , uw ażając ,

“I kazyw ał' ju ż  zm ęczenie, tacza ł się od po- że  w ałka  by ła  dosta teczn ie  rów na, ab y  w er- 
c z e n .u  z  angie:SKiegO. L lają o n e  dO K jaa-i w rozu do pow rozu, a  M urzyn bil do w oli. dyk t mógt w ypaść i na  jego  korzyść. 
n v  W gląd  W a tm o s f e r ę  m e c z u , w  p r z e -  [ Polus, pow iadam y jeszcze raz , rob ił w szy- Jego  sm utna m ina rozw ese liła  s ię  dopiero, 
b ie-r w a lk  i .  W  S tro n n icz o ść  s ę d z ió w  sfko ' aby w ygrać, a le  siła  i sp raw n o ść  M u- gdy tre n e r Bobby Ciocca w ziął je g o  i Chmlc- 
k * A r , V U 'vW -Hsili m , , . , ś n i » ; rzyna nad  nim wielce gó row ały . B rak  tu  lew skiego na  bok i pow iedział: „N ie p rze
tw o rzy  p o k rz y w d z i l i  w y ra ź n ie  C h tn ie -  , by l w idoczny także dodaw an ia  mu ducha g ra lś c le  w alki. Jestem  z  w as dum ny. Tylko 
l e w s k ie g o  a  P o lu s a  :e z  n ie  d a r z y l i  s y m -  przez m enażera , Franciszka R ybarczyka, szczęście dop isało  tym  bokserom  curopej- 
jyatia ! k ,6 r>’ * ś ró d  Innych s iedzia ł w idocznie n ie sJdm, k tó rzy  w ygra li. Pow iem  w am  dla-

DZIENNIK ZWIĄZKOWY pisze pod ty tu łem ; wiele in te resu jąc  s ię  lasem  sw ego b o k se ra , i c z e g o .... —  I Bob zaczął dow odzić.
D w aj o ieśc ia rze  , u ronelscv  nokrzvwda*ni W CHMIELEWSKIM BYŁA NASZA Bob Ciocca tw ierdzi. ze n iesposób je s t

« k z ą ęA ió w  C t a i d S S S I M a tta w a lc z y k  NADZIEJA. I p rzygo tow ać bo k sera  w  5 i pół d n ,a  d la  p ś* -:
K o  c i  u d  sw vćłi n rz e e u e k ó w "  Zaw ody mie- Al W ardlow , z Chicago, pokonał H en ry -I ciu pow odów : 1 ) zm iana pożyw ien ia; 2)
S  k .  C hm ielewskiego, z Potoki mówi ra p o r t  zm iana w ody ;3> zm iana k lim atu ; 4 ) żli sp ar-

1 o łlc la lny . j ring  p a rtn e rz y ; 5 )  m ato  cza su ; d o  treningu
p u g e .  l ak  przyznali s ę a z io w e  lecz  opatia  pn  i w  Chmielewskim, p rzyznać s ię  musim y, trz e b a  m ieć co  najm niej 10 dni.
MjcznoM i Dyla w  tym  w ypicaca zupełnie in n a . | pokładaliśm y najw ięcej nadziei. Lecz bylis- 1 Chmielewski Jest sm utnym  przykładem  kon-™ — * •  r r r  ~ • | puH«auaii»niy najw ięcej nuuzici. l c k  uyiiS- ; w iiiuicicw su jc» i am uuiym  OTZ.
P ięściarze  eu ropejscy  n a  ogół biorąc p rzed - my św iadkam i w ygrane j M urzyna, k tó ry  od dycji, w  k tó re j byli E uropejczycy, poniew aż 

“  -  '  s ię  i w alczyli o  w iele  lepiej od p ię- | sam ego  p o czą tku  w alki Po
. naszych am erykańskich  i chociaż  w , C Jłt .  Silnymi ciosam i ___________  ____  ____ _______________

zastęp ie  p ięściarzy  am erykańskich byto aż  | Chm ielewskiego tak . że  o m ato  n ie pow alił lo  w szystk ich  Europejczyków .

M awiali s ię  i w alczyli o  w iele lep ie j od p ię- ' sam ego 
łc ia rz y  naszych  am erykańskich i chociaż  w ■ cząć.

począł
Silnymi

ą tk u  w alki Polakow i n ic d a l spo - bili s ię  na jtw ardz iej. W d ru g .e j połow ic d ru -
ml ciosam i k ilkak ro tn ie  tra f i ł  g ie j rundy  zaczą ł być zm ęczony. T o  dotyczy-

■  I C hm ielewskiego tak , że  o m ato  n ie pow alił lo  w szystk ich  Europejczyków , 
re c h  m urzynów , to  i  tak  w edle opinii pu- g o  n a  a renę . | — D ajcie ml te n  sam  team  n a  trz y  tygo-

M iczności sędziow ie powinni byli przyznać w  d rug ie j rundzie  Chm ielewski w alczy! ju ż  dnie, a  p rzy jad ę  tu ta j  I w ygram  8  w a lk  —
•w y c  ę stw o  sześciu  Europejczykom , a  ty lk o ■ lep ie j, kiedy silnym  uderzeniem  pow alił M u- zakończył Bob Ciocca.
dw om  A m erykanom . rzy n a  na  a re n ę . Szkoda tylko, żc  podobnie !

T ak i powinien b y t  być re z u lta t w czo raj- ja k  to  czynili A m erykanie, ż e  pozw olił M u
s u je  h w a li ,  a  żc był izmy p rzyp isać  to  n a - rzynow i na  odpoczynek I n ie „ sfio iszo w a l"  
leży chicagoskim  sędziom  w ato  w czorajszych go  ja k  to  było p o trzeb a  uczynić. M urzyn po 
•  ich pojęciu o  spraw iedliw ości « o tym , tak  wyliczeniu 9-clu sekund  w stał i w ted y  roz- 
w  kołach  sportow ych okrzyczanym  a  tak  poczęta sie w alka  zac ię ta  choć Chmielewski

• S S n e S S ?  , ' T Z l r ^  am erykań- & “ T e g T  s S ^ ^ . e ^ r o b ^ ’ £ £
i k0~ “  d rug ie j rundy  w idoczne byto  zmęcze-

t S f a S ^ S ^ t S i  ,  k ra lu l  n ie ■ n a ,zego  szam piona.ty k a ją  s*ę ta m  ja k o  g ^ c  z  da lek ieg o  k ra ju  T rzec ią  rundę  rozpoczą ł W ard low  uderze- 
z  m p e ta .e  Irwym „spo rtm ensh :p  i fa ,rp la y "  niem Chnł,e lew ,k lego  w tw arz , a le  ten w za- 
I z  zupełnie tanym  „spo rtm en sh ip "  sp o ty k ają  m lan za  jcdno  odcrzcnle, d a l M urzynowi Uil- 
s ię  spo rtow cy  obcy przybyw ający  do  Am ery-1 ka  sihlyxh c|o só w . Jedno  z tych uderzeń 
k i. W  um ysłach n iek tó rych  sędz-ów  w  ogóle chw ilow o oszołom iło M urzyna. Kiedy ta  run- 
n ie może pom ieścić s ie  przypuszczenie, że  , d a  się zakończy ła , a  z n ią  i w alka  Chmiele- 
Ameryfcanin może zostać  pokonany przez t u -  w skiego z M urzynem, sędziow ie w ydali de 
ropejczyka  w niek tó rych  rod za jach  sp o rtu , a ’ cyzję  bardzo  s tronn iczą . Jednak i te j de 
g d y  tym  Europejczykiem  je s t sportow iec n a - ’ cyzji zebran i n ie przyjęli zby t ow acyjn ie, o - |

STA R A  G W A R D I A  S P O D  S Z T A N D A R U  C R A C O V I I
przedefilow ała  w  czasie jub ileuszu  klubu krakow skiego . Za ch o rą żym  p. B m eckerem  k ro czy li  
pp. prof. Miller, prof. dr. Szeligow ski, dr. L ustgarten , m jr. JacheC,  la b za , B. Miller, G aw em lzld,

R ogalski, K ałuża i  inni.

Ic  same nazwiska, ale inni ladzie!..
Refleksje specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego na mecz Czechosłowacja —  Francja

P rag a , w czerw cu. 

Ody nadeszły p ierw sze m eldunki z meczu 
| o p uchar D avisa F ran c ja  — Czechosłow acja,

Jednak  i te j de- w g losie  n iek tó rych  dygn ita rzy  zw iązkow ych 
. . .  . . . . .  . . . u . . . . . .  • i  —  . . . . .  . ..... . . . .  . . .jjv->  zby t ow acyjn ie, o - . . ,
rodow ości polsk iej, w ów czas szow inizm  I u -, zw ały się na  sali p ro tes ty , k tó re  jednak  n ic 1 g raczy  polskich zab rzm iały  nu ty  trium falne, 
p rzędzen ie  w ystępu ją  w  c ałe j pełn i. I n ,e  pom ogły. . , —  A co? M yśmy zdobyli na  H echcic i M cn-

ó e T b ^ ^ ^ p ^ o ś ^ T ^ J T " ! P ^ m a t u ^ n a f z y m ' .  *  po sec ie , a  Francuzi n ie . .  ło  ja cy  F ran-

t S F S & ? 1 ! Z E  C  •<« P « > -  I n iem a, t e  n ie  rozpa- C“ l l ;  " iC J* kl4 P ' * ?  Jam ain ‘ SamfcmM dsw s l s  w y rsg  i ^ o  n lezsd o w o k n l«  l |  < J t |  2 pcm odu p r te g n .n ia  w ałki na  gruncie Boussus, sam  D cslrem au!
^ ^ ś c l  S w  ^  i  ‘ )a* n e i , am erykańskim  Chmielewski z aś  w inę za j w  tym por6w tlyw an |u
Stronniczości sędz iów . p rzeg ran ą  rw a  la l na  czę s te  I m ęczące tren  In- tym  porów nyw aniu  w yników , osiągnię-

S e d 7 i n w i p  I t i h i a  I**- P ow iedział nam . że wym ęczony, z lak  na  p rzestrzen i paru  tygodn i, czujem y
O f U Z l U T T I C  l l ł C  ł l i o i f  .sp ra w n y m  bokserem , ja k  W ardlow , trudno , naWro t ow ego n iepopraw nego  optym izm u.

P n f a k l l W  I ł*y m ógt sobie  dać rad ą . ,,
r u i i i n u n  |  Gl05y p ra sy  polsk iej podaliśm y w  oryg l- ś lepe j w iary  w  tak  zw aną  k lasę  naszych czo- w szysiao  na  p rozno. Ani razu  me potrzcoo-

U*tosunJrowanle s ię  sędziów  m iejscow ych nalnym  (czasam i nap raw dę  ..oryginalnym *') low ych ten isistów , p rzed  k tórym  ty le  ra z y  ju ż  I w a t M enie! g ra ć  tak , jak  to  było wygodnie 
» sportow ców  obcych, a w  szczególności do brzm ieniu, g łosy  p rasy  polskiej w ychodzącej I

I d la tego  jeszcze  ra z  stw ierdzam y . Nie 
w olno porów nyw ać M enzla I H echta z P rag i 
z M enzlem i Hechtem  z W arszaw y. Cl z W ar
szaw y  byli lepsi od naszych g raczy  o klasę, 
ci z  P rag i o dw ie k lasy .

M en zel u  sz cz y tu
Pitka M enzla n ab ra ła  jeszcze szybkości 1 

pew ności, a  p rzede  w szystk im  długości. Co 
chw ila m uskała  ona b ia tą  linię. Boussus rz u 
cił /  n a  sza lę  cały  re p e rtu a r  swych bogatych  
um iejętności defensyw nych; sk raca ł, przyci
na ł, b il w zdłuż linii i  n a  w sk roś  k o rtu  — 
w szyslko  na  p różno. Ani razu  nie polrzebo-

d o  ,  ______  _ .. ____    __    m_______ |  f ______ J p______ g I g _____QHg
polskich, j e s t  tak ie , że  poN cy p ięśc ia rze  w  w  Am eryce w  języku angielsk im , p o d a je m y , ostrzegaliśm y
o g ó le  z tę  m ogą Mczyć n a  tu te jszym  g runcie  w tłum aczeniu:
n a  zw ycięstw o i  to  zw ycięstw o n igdy  im nie I r K m i o f n u / c l z .  
zostan ie  p rzyznane , o ile ich przeciw nicy n ie C l i n i i e i e W S K I  T Z U C a  
z o s ta n ą  w yniesieni z  a ren y  na  noszach . W o r H l n u n

N iespraw iedliw ie z o sta ło  p rzyznane  z w y -i  ł T a ł U M I W o
cięstw o  tym  dw om  pięściarzom  am erykańskim  DZIENNIK ZW IAZKOW YY: ..Chm ielewski
k tó rzy  w alczyli: p ierw szy z  W łochem  M altą , rzuca W ardlow a do 9, a le  p rzeg ryw a . Blęd- 
w  p ierw szej w alce drugi z  H enrykiem  Chmie decyzja  pozbaw ia  Polaka pew nego zwy-
lew skim  w  szóste j w alce . T ak  M atta  jak  i  d t ś łw a .  Joycc b ije  P o lusa  : —  Rzuciwszy

k n e j s z ,  ^  W łf r a ć . z _ ła tw ośc ią  _ H en ry k . Chmielewski padł

F rancuzow i. B oussus p o zo sta ł jeden  a tu t  —

sw ych  przeciw ników . O baj zw yciężyli lecz s ę 
dz iow ie  przyznali zw ycięstw o kom u innemu.

Dziennik chicagow ski pisze pod ty tu łem : 
..B okserzy  polscy  p rzegrali w alki z m urzy-

N iefortunnie zakończyły s ię  m iędzynarodo
w e  zaw ody d la dw óch szam pionów  z Pol
sk i. A leksandra P o lusa  1 H enryka Chmielew
sk ieg o  k tó rzy  walki z  M urzynam i przegrali.

W Chicago stad iu m  zebrało  s ię  2 1 4 0 5  o-
ió f t  k tó re  przy k a łach  na  cela dobroczyn
ne  pozostaw iły  razem  41.560.50  dpi.

POLUS vs. JOYCE
W illiam  Joyce. M urzyn z Chicago, pok o 

n a ł Atpksandra P o lusa  w  trzech  rundach . De- 
cy z ja  jed n ak  sędziów  nic była w  tym  w y
padku  jednom yślna, co  też  potw ierdzili z e 
b ra n i na  sali sportow cy.

Polus w alkę z M urzynem rozpoczą ł k ró t
kim i c iosam i, a le  te  ty lko  ..p o g ła sk a ły "  Mu

o fia rą  jednej z łych chronicznych złych de- 
cyzyj, k tó re  w rezu ltacie  da ty  wynit 4 :4 . 
P ierw sza runda  była rów na. Chmielewski 
w alczył pięknie z  tw ardym  M urzynem . P ra 
w a w  szczękę postała W ardlow a na deski. 
Z ryw  A m erykanina w o s ta tn ie j rundzie był 
nie w y starcza jący , aby  odrobić przew agę  P o 
laka.

P o lus w atczyt ja k  rów ny  z rów nym  z Joy- 
ccm . a le  Am erykanin go  w ypunktow ał.

DZIENNIK ZJEDNOCZENIA: —  T iudno
je s t  pisać sp raw ozdan ie  z tego  m eczu i  nie 
zg rzy tać  zębam i z w ściekłości i być filozofi
cznie nastro jonym  do w szystk iego ..,
T rzy  p r o te s ty  w id o w n i

Mecz p rzyn iósł Polsce ty lko  m ora lne  zw y
cięstw o , je j dw u  g lad ia to ró w  ugięło  s ię  po 
pięknej w alce ... Polacy am erykańscy opu- 

- ̂  J  . .p o g ła sk a ły "  Mu- szczali s tad ion , w ątp iąc  jeszcze b a rd z ie j, niż
rz y n a . n .e  rob  ąc  mu żadnej krzyw dy. W  i kiedykolw iek, o kw alifikacjach  tych panów ,
W  d rug ie j runaz le  Polus pad l na  ko lana , a  • k tó rzy  byli a rb itram i. N ie ty lko  len jeden
M urzyn ustąpił d a ją c  szanse P o lakow i do  » yrok , k tó ry  m ógł z takim  sam ym  powo-
po w stan ia . Pol es  s ta r a ł  się jak  m ógł, aby  
w a lk ę  w ygrać, iecz „ łe p e ty n a "  M urzyna była 
z a  tw a rd a , a  inne m iejsca były  doskonale

M a x  Schm eUng pilnie p rzyg o to 
w yw a ł sie  do  m eczu  o m is trzo s t
w o św ia ta  z  B raddockem . A m e
ryka n in  w ystrych n ą ł jednak  
N iem ca na  dudka  i na  ringu nie 

stanął

dzenietn wypaść n a  korzyść naszą , n a s tra ja ł 
ich pesym istycznie. Dwa w praw iły  w  z d u 
m ienie w idzów . Specja ln ie  boleśnie odczuli 
P olacy  w erdyk t p rzeciw  Chm ielewskiem u. P o 
la k  posła ł M urzyna na  deski d o  9. a  potem  od 
daw ał z szaloną odw agą uderzeniem  za  u d e 
rzenie i  zdobył oklaski tłum ów . Ody ogłoszo
no  w erdykt, publiczność po ra z  trzeci zaczęła 
krzyczeć I p ro tes tow ać . P o  ra z  p ierw szy  p ro 
testow ała , gdy  ogłoszono zw ycięstw o Urso nad 
M attą, po  ra z  drug i gdy  ogłoszono zwycię
s tw o  M ichała M uracha, u rodzonego w  P o l
sce, bo k sera  niem ieckiego, nad  P a tte rsone tn , 
jedynym  M urzynem , k tó ry  z o s ta ł pokonany.

Choć o trzym ał p a rę  do tk liw ych  ciosów  z 
lew ej I p raw ej w  trzec ie j rundzie , a  jeden  z 
nich u g ią ł pod nim  ko lana , bo jow ość Chmie
lew skiego ta k  z asu g ero w ała  sędziów , że w er
dyk t n ie  był jednom yślny. Chcieliśm y do 
s tać  k a rty  sędz iów , a le  i p iśm ienna 1 u stna  
p rośba  sp o tk a ła  s ię  z kró tk im  ,,N o " . Ko
m entarze są  zbyteczne.

W alka Chm ielew skiego zaczę ta  s ię  lewymi 
W ardlow a. P o lak  speszy ł s ię , a le  polem  za
czął odpow iadać takim i sam ym i ciosam i. 
Przyśpieszył w d rug ie j rundzie  I w praw ił 
tłum  w zdum ienie nieoczekiw anie rzucając  
M urzyna na  desk i po  w span ia łe j ko n trze  p ra 
w ą. W ardlow  upad ł p łasko  na  w znak w zdłuż 
linii, a le  w s ta ł na  cza s , ab y  o trzą sn ąć  s ię  z 
oszołom ienia I Chmielewski zo sta ł pow strzy
m any  w trzeciej rundzie , klującym i ciosam i 
w głow ę.

P ię k n y  m ecz  P o lu sa
M ecz Polusa  z  Joycem byl p iękny . Polak 

zadem onstrow ał, że  Jes t najlepszym  eu ro 
pejskim  bokserem , kon tru jącym  I św ietnym  
technikiem . P rzez  dw ie rundy  trzy m ał Mu
rzy n a  na  dystans , punczując  z regu larnością

Sensację z Mediolanu
t ło m a c z y  H en  n er  H en k el

Przyciśnięty do muru Henkel przy
zna! się...

—  Nie mogłem się zupełnie przyzwy
czaić do bardzo lekkich piłek używ a
nych we W łoszech. Piłki uciekały mi 
z  pod rakiety  i cięgle autowałem. Po-

Medioian. w  czerwcu.
Największą niespodzianką ostatnich 

rozgryw ek o puchar Davisa była prze
grana Henkla z Włochem Stejanim. Jak 
wiadomo Henkel niedawno zdobył ty
tuł mistrza Francji i zadziwił - Cały
św iat swą świetną grą. Z drugiej znów | j a[em kilka błędnych rozstrzygnięć sę- 
strony Stefani przegrał w Paryżu z dziów Hnjowych wyprowadziło mnie
» Joum u — graczem drugiej kiąsy \  już 
Sie zdawało, ż e  to koniec jego niegdyś 
w id k ie l kariery.

Ponieważ przegrana Hciiitia była bar 
uzo trudna do uzasadnienia, zwróciliśmy 
sic wprost do niego z prośbą o w yja
śnienie tego taktu.

—  Stefani b y ł odemnie lepszy i w y
grał zasłużenie —  oto dżentelmeńska 
odpowiedź Henkla.

—  A jednak... jednak przecież musia
ła być jakaś przyczyna pańskiej po
rażki?

nieco z równowagi.
—Zresztą, te drobae okoliczności nie 
umniejszają w zupełności sukcesu Steia 
niego, który g ra ł świetnie i precyzyjnie 
m ija ł,m nie  p rzy  siatce. W  trzecim  se
cie próbowałem łobować i wygrałem 
partię, lecz w czw artym  secie Włoch 
znów doszedł do głosu i zostałem po
bity . Nigdy nie przypuszczałem , że gra 
cze włoscy przy sw ej publiczności mo
gą tak się zmienić i podciągnąć w kla
sie, S . S.

J E D N A  Z N I E S P O D Z I A N E K  LIGI
A. K. S . pokonał W isie  4:2. P o w y ż e j  m om ent pod bram ką kra ko 

w ian.

M I S S  A L I C E  M A R B L E
czołow a ten isistku  am erykańska  
uległa Jęd rze jo w sk ie j na  turnie

ju  w W eybridge.

Jędrzejowska
)oa drodze do sukcesów

Jęd rzejow ska iest w pełni treningu 
do decydującej batalii o  miejsce na 
liście W allis M yersa.
Zdaje sobie ona sp raw ę, że  turniej ten 

będzie o w iele trudniejszy, niż mi
strzostw o Francji, gdyż oprócz Sper
ling, Jacobs, Mathieu, Horn, Scriven, 
H enrotin beda jeszcze Round, Stam - 
iners. M arblc i Lizana. T oteż w prze 
ciw ienstw ie do lat ubiegłych zastoso
w ała najbardziej racjonalną tak tykę: 
przyjechała do Anglii eta trzy  tygodnie 
przed W im bledonem  i uczy sic grać na 
traw ie  w W eybridge Kentic, Oueens 
Chibie. Dawniei trenow ała co najw y
żej tydzień. Sfery  kierownicze tenisu 
polskiego w yraża ją  obaw y, ż e  Jędrze
jow ska się przetrenuje. Przeciw nie, na 
ow ych turniejach, na k tórych w yni
kach ani jej, ani nam n ie  zależy, do j
dzie do form y, zży je  się z kortam i tra 
wiastynri, przystosuje do ich w ym a
gań sw ą grę. P o  prostu stanie do W im 
bledonu tak  przygotow ana jak  nigdy. 
I powinna osiągnąć wyniki tak dobre, 
jak nigdy.

f
N A  M I S T R Z O S T W A  A R M I I  D O  PARYŻA

w y je żd ża  czw ó rka  n a szych  szu b  listów  (o d  lew ej) Segdu, Dobro
w olski, S u sk i i  S zem pliński

niezaw odne m ijanie przy  s ia tce , a le  M enzel z wielkimi tu rn iejam i, aby  w iedzieć, żc  jed n a
chodził do  s ia tk i rzadko .

A przecież  B oussus je s t graczem  lepszym  
pod każdym  względem  od naszych g raczy  — 
w idać to  po każdym  uderzeniu . Jak  więc d o 
b rze  m usia ł g ra ć  M enzel.

om yłka sędzego n ie w yrów na różnicy k lasy , 
ja k a  dzieli przeciw ników , żeby zorien tow ać 
się , żc  Francuzi s ą  gorsi i tym  razem  z Cze
cham i n ie w y g ra ją . A le w iedzieli też. że  gra
ją  dość d ob rze  ,ab y  z a  rok  znow u się z nim i

I D cstrcm cau je s t  od n a s  lepszy . Jak  każ- | spo tkać . Bo ty tko  Czesi czy Niemcy, m oże Ju- 
dy  gracz m tody i u ta len tow any  m a jeszcze | goslow ianie  m ogą ich pokonać. Nic H olandia,
g rę  kan c ia tą , Jeśli m ożna tak  pow iedzieć, 
zby t szybką , zb y t m ocną, zby t ryzykancką. 
Ale um ie ju ż  bardzo  w iele, m a pew ność i p re 
cyzję  I je s t  d o b ry  tak tycznie .

1 znów  sp o tk a ł H echta w  form ie szczytow ej 
A tutem  Czecha było m ordercze tem po, k tó -c  
p o tra fił jeszcze zw iększać, gdy  D eslrcm au 
zaczynał pokazyw ać pazurk i, sza lo n a  p recy
z ja , d o b ra  długość piłki i w span ia le  z ag ra 
n ia z k o n tra tak u , w m om entach gdy  zdaw ało  
się , że  sy tu ac ja  je s t  s tra co n a . H ccht podniósł 
te  w alo ry , k tó re  p o k aza ł W arszaw ie o całą  
klasę .

N iew ątpliw ie m ecz —  półfinał s tre ły  europej 
sk le j z Jugosław ią w P rad ze  będzie d la d ru 
żyny czeskiej spacerkiem . I niew ątpliw ie 
Niemcy nic pow inni być zb y t pew ni zw ycię
s tw a w  fina le  berlińskim . W y g ran a  Czechów 
nic byłaby sen sac ją , ty lko  n iespodzianką.

Jeszcze ra z  zaznaczam y: tych Czechów,
k tórych  św ietny  tren ing  Ram illona doprow a
dził do  form y p rask ie j, n ic łych Czechów z
W a r ś i a w y .

W  P ra d ze  •••
ja k  w  W a r sz a w ie

P ubliczność czeska  n ic wicie różniła  s ię  od 
w arszaw sk ie j. W  pierw szych chw ilach  k ażd e 
go  m eczu, gdy  sy tu ac ja  by ła  jeszcze niepew 
na, ok lask iw ała  błędy przeciw ników , każdy 
p u n k t zdobyty  p rzez  Czechów w yw oływ ał szał 
en tuzjazm u, k ażd e  rozstrzygn ięcie  sędziów , 
k tó re  s ię  n ie podobało , w ygw izdyw ano . Po
lem  s ta ła  s ię  ju ż  b a rd z ie j sp o rto w a , gdyż 
ja sn e  było, żc  Czesi w ygryw ają .

Była w ięc lepsza od w arszaw sk ie j, a le  nie 
ręczym y czy n ie byłaby g o rsza , gdyby  Czesi 
p rzeg ryw ali. Piszem y to  d la teg o , a b y  w yka- 1 
zać, że  poza W im bledonem , publiczność je s t 
w szędzie taka  sam a . 1 dopóki n ie rzu ca  na 
p lac  butelkam i p iw a ( jak  lo  było w  Z agrze
biu w r .  u b .) , n ie m ożna je j m leć za  zle 
pop ieran ia  wszelkim i silam i rodaków .

Sędziow ie n ie s tanę li na  w ysokości zadan ia . 
Było dużo rozstrzygn ięć  k rzyw dzących jedną 
I d ru g ą  s tro n ę . Były b łędy  ta k  ra ż ąc e , żc 
ra z  P e tra  po piłce, p a d a jące j o m elr za  linią 
i uznanej za  a u t ,  sp y ta ł o s tcn tac jyn le : „Czy 
nap raw dę  by ła  z ła " .

W  przeciw ieństw ie do W arszaw y nie zmie
niono jednak  ani jednego  sędz iego . M oże d la 
tego , żc  sy tu ac ja  by ła  od początku w yraźn ie  
zarysow ana  i sędziów  n ie  w arto  było zm ie
n iać . M oże d la tego , żc  napięcie narw ów  u 
w arszaw iaków  było  m niejsze.

K ierownicy i g racze  byli bow iem  dosta tecz 
nie ru tynow ani I fachow i, dosta teczn ie  obyci

I ta lia , A ustria , P td . A fryka czy W łochy.
Rew anż będzie ju ż  w roku  przyszłym  l  za  

dw a la la , m ecz z  Czecham i w d rug ie j rundzie 
pucharu  n ie je s ł  d la  F rancji w ielką w ygraną 
na  lo terii.

D a v is  C up p rz y tła cz a
Z rozm ów  z B rugnonem , Boussus, d r  B ert- 

lem, M enzlem w ynika, że  puchar D avisa co
raz  b a rd z ie j dom inuje nad  tenisem  św iato
w ym  i w ym aga co raz  bardz ie j specyficznego 
p rzygotow ania .

W przyszłości a sy  tenisu św iatow ego  będą 
m usiały cyzelow ać sw ą  form ę na  dw a tytko 
mecze w  określonych te rm inach , a  nic na  
piętnastodniów ki P aryża  czy W im blcdonu.

Do tego będą po trzebn i nie tylko trenerzy  w 
s ty lu  Ram illona, k tó ry  z rob ił to  m istrzow sko, 
czy  K arela  K ozcluha; do  tego  będzie p o trzeb 
ny leż  spokój. I d la tego  w  przyszłości m oże 
ucierpieć jeszcze bardz ie j frekw encja m i
s trz o stw  Anglii, ja k  to  było ju ż  z resz tą  w 
tym ro k u , g dyż  n ic s ta rto w ali Czesi I Jugo
słow ianie.

S t. R o th c rt

V X

P O P E K  I  Z A S Ł O N A
dw aj najlepsi obecnie nasi sprin 

te rzy .

B R A C I A  H O F F M A N O W I E
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